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Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 


Przedpłatę przyjmują : 


opołudniu. Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ” przy 
pop „lzy Wałowej pod |. 285 m. tudzież wszystkie urzęda 
si: pocztowe auslrjackie, 
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A „ Rzeszy niemieckiej 5 , W. Le muje jedynie p. Ludwik Plouski w Paryżu Bouls 

„ Szwecji i Danii 6 p 2, vard du Prince Eugéne 59. ma 
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Numer pojedyńczy kosztuje 8 centów. 


Przymierze francuzko-włoskie. 


Gdy sprzymierzeni przekraczali grani- 
cę Szlezwiku, posłowie ich zaręczali w 
Paryżu i Londynic, że traktat londyński 
z r. 1852 nie tylko będzie szanowany, 
ale nawet przywrócony w całej mocy a 
granice Danii nietknięte, że to jedynie o- 
kupacja zbrojna dla wykonania traktatu 
londyńskiego i dla ukrócenia demokracji 
duńskiej i niemieckiej. A w Paryżu i 
Londynie wierzono tym zaręczeniom, a ra- 
czej udawano wiarę, bo ta wiara była im 
potrzebną. Dzisiaj Francja z Włochami 
zawarłszy konwencję z d. 15. września, 
zapewnia przez swych posłów, że to uczy- 
niła dla zapewnienia niepodległości i wła- 
dzy świeckicj papieża a powstrzymania 
rewolucyjnych wichrzeń we Włoszech. Dwo- 
ry Berlina i Petersburga udają, iż wierzą 
tym zapewnieniom, bo ich to udawanie 
do niczego na żadną nie zobowiązuje stro- 
nę. Wszyscy jednak wiedzą dokładnie, że 
te zapewnienia francuzko-włoskie tyle ma- 
ja istotnej wartości, co zapewnienia sty- 
czniowe sprzymierzonych na początku woj- 
ny duńskiej. Lecz jak w sprawie ksieztw, 
jedna tylko Dania była w położeniu, iż 
nie mogła udawać wiary w zapewnienia 
sprzymierzonych, tak obecnie wobec fran- 
cuzko-włoskiej konwencji, jedna tylko Au- 
strja nie może udawać wiary w zaręcza- 
nia Francji. 

Wczorajszy ministerjalny Bołsckafter się 
wyraził iż „z Rzymu wyrastają owe 
korzenie, które żywią katoli- 
cko-polityczne stanowisko Au- 
strji.* Tymczasem konwencja z 15. wrze- 
śnia rozporządza tym Rzymem bez naj- 
mniejszego udziału Austrji, a co jeszcze 
ważniejsza, wykłucza zupełnie wszelki jej 
udział na przyszłość. Rzym oddany jest 
pod opiekę królestwa Włoskiego, wojska 
Włoch maja go bronić od wszełkiej na- 
paści zewnątrz. Więc gdyby i papież 
sam wojska austrjackie wezwał w pomoc 
przeciwtrewolucji w Rzymie, wojska wło- 
skie opra się wkroczeniu ich do Rzymu, 
a Francja wtedy będzie obowiązaną pójść 
wojskom włoskim w pomoc. Konwencja 
francuzko-włoska jest więc nieustannem 
przymierzem zaczepno-odpornem między 
temi dwoma państwami przeciw Austrji. 

Rozmaicie tłumaczą powód przeniesie- 
nia stolicy Włoch z Turynu do Florencji. 
Lecz przypatrzywszy się karcie Włoch, 
łatwo je zrozumieć. Francja zobowiąza- 
ła się jedynie wtedy nieść pomoc Włochom, 
gdy tego wymagać bedzie potrzeba bro- 
nienia granic państwa papiezkiego, t. j. 
gdyby obce wojska maszerowały ku Rzy- 
mowi. W razie wojny między Austrją a 
Włochami marsz wojsk anstrjackich przez 
Mincion na Medjolan ku Turynowi, nie 
mógłby nigdy być uważanym za marsz 
ku Rzymowi a Francja według świeżej 
konwencji nawet zajęciu Turynu przypa- 
trywałaby się z założonemi rękami. Jeżeli 
zaś stolica będzie przeniesioną do Floren- 
cji, wtedy każde przekroczenie rzeki Pa- 
du przez wojska anstrjackie. aby uderzyć 
na Florencję, będzie uważanem za pochód 
ku granicom papiezkiego państwa i spro- 
wadza armię francuzką w pomoc Włochom, 
konwencja wiec 0 Rzym z przeniesieniem 
stolicy włoskiej pod bok Rzymu, staje się 
przymierzem między Włochami a Francją 
do obrony królestwa Włoskiego, pod pozo- 
rem obrony niepodległości papieża i jego 
państwa. À 

Mogłoby się zdawać, 1ż to przymie- 
rze jest tylko odporne, i że Austrja pra- 
gnac pokoju i nie myśląc zaczepiać Włoch, 
nie potrzebuje go się obawiać. Lecz naj- 
pierwej interesa austrjackie w Rzymie są 
tak przeważne, że w razie wyboru nowe- 
go papieża lub obalenia władzy świeckiej 
papieztwa, powstania w Rzymie i przyłą- 
czenia się Rzymu do królestwa Włoskie- 
go Austrja będzie zmuszoną wmięszać się 

interweniować, choćby z narażeniem się 
ha wojnę z Francją. Gdyby bowiem Au- 


i. 


strja wyrzekła się tradycyjnej swej po- 
lityki i dozwoliła obalenia władzy świe- 
ckiej papieża i przeniesienia stolicy wło- 
skiej z Florencji do Rzymu: to natenczas 
naraziłaby się tylko na tem pewniejszą 
wojnę o Wenecję z daleko potężniejszemi, 
bo więcej zjednoczonemi Włochami. Zre- 
sztą nie potrzeba i przewrotu w Rzymie, 
aby wywołać wojnę. Włosi mając zape- 
wnioną sobie pomoc francuzka, moga na gra- 
nicach weneckich, nad Padem, gromadzić 


ochotników i wojska, drażnić ciągle Au- | 


strję i zmuszać ją do powiększania wojsk 


a nawet mogą przedsiębrać napady ocho- | 
| tnicze na weneckie terytorjnm, tak że Au- ! 


strji nic w końcu nie pozostanie, jak bądź 
cobądź przekroczyć rzekę Pad i rozpo- 
cząć wojnę z Włochami i Francją. 

Ta niewinna na pozór konwencja fran- 
cuzko-włoska ma więc doniosłość dla Au- 
strji nadzwyczajnie wielką. Ukrywa się ta 
konwencja poza zobowiązanie się Fran- 
cji do wycofania wojsk swych z Rzy- 
mu i do wspólnej z Włochami obrony 
niepodległości papieża i granic jego pań- 
stwa. W samej rzeczy zaś pozoru tego 
używa tylko dla przeszkodzenia utwo- 
rzeniu sie koalicji a istotnie jest przymie- 
rzem zaczepno-odpornem francuzko - wło- 
skiem przeciw Austrji. 

Z tego powodu nie wierzymy wiado- 
mościom, iż w Wiedniu dosyć obojetnie 
przyjęto notyfikację tej konwencji i że ża- 
dnych przeciw niej gabinet wiedeński nie 
poczyni kroków. Dotąd wahano się w 
Wiedniu z zawarciem potrójnego przymie- 
rza. Konwencja z 15. września zniewoli 
Austrję do wyjścia z tego wahania i do 
porozumienia się zupełnego z Prusami i 
Moskwą. 


Przegląd polityczny. 


Do licznych już teraz wewnętrznych i ze- 
wnętrznych kłopotów Austrji, przyłącza się je- 
szeze jeden. Jeżeli bowiem prawdą jest. co po- 
dają źródła francuskie o uznaniu przez Hiszpa- 
nię królestwa Włoskiego, natenczas pozostanie 
tylko jedna Austrja, utrzymująca niezachwianie 
swe stanowisko legitymistyczne, w którego o- 
bronie wspierała ją Hiszpania. Z usunięciem 
tej podpory zajdzie tem gorętsza potrzeba dla 
dworu austrjackiego, wyjścia z tak zwanej „re- 
zerwy*, jaką się odznacza polityka hr. Rech- 

erga. 


O posiedzeniu piątkowem konferencji po- 
kojowej tak głucho. iż możnaby przypusz- 
czać, że się wcale nie odbyło, pomimo zapowie- 
dzi w Gen. Correspondenz. 


Misja lorda Clarendona do Wiednia poru- 
sza na nowo dawny plan sprzedaży Wenecji. 
Anglicy bojąc się wybuchu jakiejkolwiek eu- 
ropejskiej wojny, niewyczerpani są w radach i 
projektach dla obu stron. I teraz muszą wie- 
trzyć wojnę, więc występują ze swoim dawnym 
projektem dla usuniecia przedmiotu wojny. Tym 
razem Kóln. Zig. robi się organem tego projek- 
tn, wychodząc z myłnego twierdzenia. że dla 
finansów austrjackich nie ma innego ratunku, 
jak redukcja armii i pozbycie się Wenecji. 

Napoleon. niestrudzenie dążący do tego, 
aby świat przekonać o swoich chęciach poko- 
jowych, ma wydać manifest do Europy z we- 
zwaniem do powszechnego rozzbrojenia. Tak 
donoszą dzisiejsze dzienniki, żartując sobie za- 
pewne. 


Z Turynu wiadomości listowne sięgają 
po dzień 26. września. Wzburzenie nmysłów 
ciągle jeszcze panowało. Garnizon wzmocniony 
do 25 tysięcy ludzi. Teatry były pozamykane. 
Jenerał hr. Della Rocca udał się jako adjutant 
królewski d. 24. z. m. do szpitalu St. Maurieio, 
ażeby leżących tam rannych obywateli pocie- 
szyć i rozdać między nich ofiarowane przez kro- 
la 8.000 fr. Diritto z d. 25. z. m. donosi © uchwa: 
łach, które zamierzyli powziąść robotnicy, aże- 
by wytoczyć proces ministerstwu Minghettego. 
Wielu prawników zamierzało zanieść do proku- 
ratora królewskiego formalne zażalenie na mini- 
sterstwo. Wiadomość Dirilta, iż ministerstwo 
rozpoczęło z Francją układy, ażeby przeprowa- 
dzić zmiany w konwencji zawartej, nie zasłu- 
guje zupełnie na wiarę. Mówią, iż naczelnicy 
ewicy parlamentarnej, Bixio i Spaventa, zamie- 
rzają dać swoje przyzwolenie na konwencję. 


Dziennikarstwo włoskie z wyjątkiem partji | Ą | 
i : i 1845 zamierzał rząd podobne stowarzyszenie 


klerykalnej i radykalnej, przemawia za uzna- 
niem konwencji przez parlament. Gazzetta di To- 


POTZZEKOZERIZKZZMINI PROJ | -- — 


| Lamarmora, którego usposobienie, na wskróś 


rino pisze: „Nam się zdaje, iż przeniesienie sto- | 
licy do Florencji uważać należy jako wstep do 
nowej ery, odpowiadającej więcej oczekiwaniom , 
włoskiego narodu, i widzieć w tem porzucenie 
polityki wyczekującej.* S/ampa powiada: „Ci 
którzy wołają „Turyn albo Rzym!* i ganią tym 
sposobem uchwałę ministerstwa. uważając ją 
jako wyrzeczenie się Rzymu, powinni raczej 
pójść po rozum do głowy i badać, czy właśnie 
nie należy się dopatrywać wprost przeciwnej 
rzeczy, czy podobna zmiana nie przybliży 
nas do Rzymu, który dla fantazji naszej 
był dotychczas cieniem niedościgniętym, który 
umiał się zawsze wywinąć z otwartych ramion 
Włoch.“ Podobnego zdania są Opinione i medjo- 
lańska Perseteranza.— Uuzzetta di Milano zgadza 
się z rezolucjami zgromadzenia, złożonego z de- . 
putowanych. reprezentantów dziennikarstwa, no- ' 
tarjuszów, którzy ganią bezprawne postępowa- 
nie Turyńczyków, przestrzegają od podobnych 
demonstracyj i wyrażają nadzieję, że jenerał 


włoskie dobrze jest znane, wiernym pozostanie 
programowi dążności narodowych i stanie sie 
pożytecznym traktatowi włosko-francuzkiemu i 
w ogóle całym Włochom. Guzzetła dellu Roma- 
gna czyni uwage, iż przeniesienie stolicy wy- 
woła żywą dyskusję w parlamencie, co jest 
rzeczą konieczną przy sprzecznych interesach; 
ufa ona jednakże w patrjotyzm deputowanych, , 
iż kwestja ta będzie szczęśliwie załatwioną. 
Dziennik ten przywiązuje także szczególniejszą 
wagę do konwencji włosko-francuzkiej. Corriere 
dell Emilia widzi w tej konwencji gwarancję 
najzupełniejszego porozumienia i najściślejszego 
przymierza pomiędzy Francją i Włochami; trak- 
tat użycza Włochom siły elektrycznej, której ` 
potrzebuje na zewnątrz i wewnątrz, ażeby nie 

popaść w największe nieszczęście — w apatje. 

Corriere Siciliano konstatuje, iż wiadomość o | 
konwencji przejęła w Palermie partję burboń- 

sko-klerykalną gniewem, stronnictwo liberalne 

zaś nadzwyczajnem zadowoleniem. 


| 

Greckie zgromadzenie narodowe przyjęło | 
do ustawy konstytucyjnej następujący artykuł 
o wolności druku, który może posłużyć za przy- | 
kład ereckiego liberalizmu : 

„Każdy może swoje myśli głosić ustnie, | 
pisemnie lub też przez prasę, jednakże z prze- | 
strzeganiem praw krajowych. Cenzura, jako też | 

| 
I 
| 
| 
| 


wszelkie prezerwatywne środki są zakazane; 
również zakazana jest konfiskata dzienników 
lub innych pism tak przed jak i po ich wydru- 
kowaniu; tylko w razie uderzenia na religię 


| chrześciańską lub obrazy króla można wyją- 


tkowo konfiskować takie pisma, lecz w takim 
wypadku musi prokurator rządowy zawiadomić 
o tem w przeciągu 24 godzin od chwili konfi- 
skaty władzę sądową, która rozstrzyga czy 
znieść ezy utrzymać konfiskatę ; w przeciwnym 
razie konfiskata znosi się sama przez się. Re- 
kurs przeciw uchwale sądowej wolno założyć 
tylko autorowi pisma skonfiskowanego, nie zaś 
prokuratorowi rządowemu. Tylko grecki obywa- 
tel może być wydawcą dziennika krajowego.* 


Tak w Bosnii jak i w flercogowinie za- 
mierza rząd turecki zorganizować dwa pułki | 
po trzy bataliony z ochotników krajowców ma- ; 
hometańskiego wyznania. Po upływie trzechle- 
tniego czasu służby ma każdy z tych ochotni- 
ków pójść jeszcze do rezerwy, którą zamierza- 
ją do 12 pułków w przeciągn lat 10 doprowa- 
dzić i utrzymać na tej stopie nadal. W Seraje- 
wie i w okolicy rozpoczęto już werbunek. Z rezul- 
tatu rząd turecki jest zadowolony. bo już przeszło ' 
300 młodzieży dało się zaciągnąć, co dawniej u- | 
skutecznić można było tylko gwałtem. Mówią, iż 
rząd turecki tym sposobem myśli obydwie te 
prowincje postawić na stopie obronnej wobec 
Serbii i Czarnogóry i że w tym samym celu 
wzięto się do naprawy zrujnowanych lub źle 
uzbrojonych warowni na granicy serbskiej, a 
szczególnie ważniejszych punktów jak Wysze- 
grad, Zwornik i Bielina. 
| Działalność Wukałowicza przycichła znowu. 
Organa austrjackie piszą jak zwykle — że u- 
ciekł z kraju; w każdym razie nie uszedł on 
daieko. 

| 
[i 


Proces Polaków w Berlinie. 

Posiedzenie czierdzieste siółme. z dnia 26. , 
wrzesnia. | 

Prezes Bü chtemann zagaja posiedzenie | 
o godzinie 9. oświadczając, że w mi-jsce zło- | 
żonego chorobą znawcy pisma, radzcy kancela- 
ryjnego Metza, powołanym być musi inny | 
znawca. Następnie słuchają jako świadka wła- | 
sciciela dóbr Kantaka, posła wielkopolskie- | 
go na sejm berliński, o tendencjach centralnego | 
stowarzyszenia rolniczego w Poznaniu. Świadek | 
oświadcza, że stowarzyszenie to otworzylo się ` 
w r. 1861, i wypłynęło jedynie z potrzeb w. | 
księztwa Poznańskiego. Okazała się bowiem ko- | 
niecznosć, aby zawiązane w powiatach towa- | 
rzystwa agronomiczne połączyć w jedną całość, , 
i tę konieczność rząd także uznał. Już w r. 1844 


centralne utworzyć, leez później zamiaru tego za- 


zwracają się i będą niszczono, 


niechał. Następnie trzy towarzystwa agronomi- 
czne połączywszy się, wyznaczyły komisję do 
zredagowania ustawy. Komisja ta powołała w 
początku 1861 r. wszystkie zarządy i członków 
towarzystw agronomicznych do wspólnej nara- 
dy nad zapobieżeniem wzrastającym potrze- 
bom. Zgromadzenie walne ukonstytuowało się, 
i przyjęło przedłożone przez komisję ustawy. 
Świadek był wówczas członkiem jednego z to- 
warzystw filialnych i został obrany sekretarzem. 

Prezes: Na czem ograniczała się czyn- 
ność stowarzyszenia centralnego ? 

Świadek: Jedynie na celach agronomi- 
cznych; towarzystwo założyło n. p. chemiczne 
laboratorjum i podzieliło się na rozmaite sekcje, 
ku hodowii bydła, ulepszeniu rolnictwa i t. p. 

Prezes: Czy członkami towarzystwa by- 
ły także osoby narodowości niepolskiej ? 


Swiadek: Naturalnie. W rolnictwie na- 
rodowość nie mogła odgrywać Żadnej roli, i 
dla tego wezwanie komisji ogłoszone było w 
obydwóch językach krajowych. (Tu wylicza 
świadek wielu członków towarzystwa Niemców 
po nazwisku.) Ponieważ władze zaraz od począ- 
tku podejrzywać zaczęły stowarzyszenie o ten- 
dencje separatystyczne, spowodowało to zarząd 
do udania się w tej mierze do ministerjum, póz- 
niej do Izb. Stało się to wówczas, gdy tows 
rzystwo chcąc zawiązać stosunki z władzami, 
weszło w korespondencje z krajowem kolegium 
ekonomicznem i z naczelnym prezesem. 

Prokurator Mittelstaedt: Czy stowarzy- 
szenie zawiązało także korespondencję z war- 
szawskiem towarzystwem rolniczem? Świa- 
dek: Nie. 

Rzecznik Lent: Czy organizacja stową: 
rzyszenia miała jakikolwiek charakter polity- 
czno-narodowy ? 

Swiadek: Można jasno dowieść, że cel 
stowarzyszenia był czysto rolniczy; ustąwy zaś 
towarzystwa zgadzały się w punktach żywęe- 
tnych z projektem do ustaw, sporządzonym przez 
naczelnego prezesa. 

Rzecznik Lent: Czy świadkowi wiadomem 
jest cokolwiek, jakoby powstanie w królestwie 
Polskiem skierowanem być miało także prze- 
ciwko Prusom ? 

Świadek: Z własnego doświadczenia prze- 
konałem się najoczywiściej, że powstanie w kró- 
lestwie Po'skiem ani obeenie nie było skierowa- 
ne przeciw Prusom, ani w przyszłeści nie mią- 
łoby podobnego zamiaru. 

Następnie wysłuchują świadka Maćko- 
wskiego. parobka. później zaś znawcę pisma 
Kąkla co do kilku skryptów przypisywanych 
dr. Wład. Niegolewskiemu. P. Kąkie!, świadomy 
języka polskiego oświadcza, że podpis pod je- 
dnym ze skryptów może każdekolwiek inne o- 
znaczać nazwiska, są to bowiem kreski, nie zaś 
wyrażny podpis nazwiska. Ponieważ zeznanie 
to częściowo tylko zgadza się z zeznaniami ber- 
lińskich anawców pisma ~ nierozumiejących, ' 
nawiasowo powiedziawszy, ani słówka po pol- 
sku — przeto wnosi naczelny proknra- 
tor o skonfrontowanie już wysłuchanych zna- 
weów pisma z p. Kąklem i wręcza sądowi kil- 
ka innych jeszcze pism, jakoby obżałowanego 
Niegolewskiego ręką pisanych. Obżałowan 
Władysław Niegolewski zapytuje się 
naczelnego prokuratora, gdzieby owe pisma, je- 
mu przypisywane, się znajdowały, i czy przy- 
padkiem nie były one w ręku polieji poznań- 
skiej, gdzie wszystko jest możliwe, i gdzie pi- 
sma nadzwyczaj zręcznie umieją naśladować, 
tem bardziej, że tam są między urzędnikami 
ludzie, którzy dawniej trudnili się malarstwem 
i kopiowaniem. Otrzymawszy od prokuratorji 
żądane objaśnienie, uprasza obżałowany, 
aby podpisy na owych skryptach porównano 
także z jego własnoręcznym podpisem. położo- 
nym przezeń na skryptach Posta, gdy takowe 
wręczał sądowi. Jak wiadomo, w skryptach tych 
pana Posta znajdował się ustęp „podniecający 
do popełnienia morderstwa." 

, Następuje badanie obżałowanegu Leona 
Śmitkowskiego. Tenże ma lat 61, jest 
właścicielem dóbr Łęgu i wedle zeznania land- 
rata śremskiego należy do najwykształceńszych 
i najwięcej poważanych obywateli w powiecie 
i w całem księztwie. Landrat twierdzi, że ob- 
żułowany był kierownikiem wszystki:h agrono- 
mieznych, politycznych (?) i innych stowarzyszeń 


| i na polu agitacji umysłowej i działalności na 


rzecz Polski nigdy nic się nie działo bez jego 


| wiedzy, przeciwnie głos jego zwykle był w ta- 


kich kwestjach decydującym. Wedle oskarzenia 
miało się znajdować w spisie w  pugilaresie 
Działyńskiego nazwisko obżałowanego jako ko- 
misarza cywilnego w powiecie śremskim. Oska- 


j rzenie twierdzi, że obżałowany był czynnym w 


charakterze komisarza, mianowicie przez zbiera- 
nie w powiecie składek. Zebrane pieniądze 
wręczał obżałowany częścią komitetowi. częścią 
jego organom i sam nie małą ofiarą wspierał 
powstanie polskie. 

Obżałowany oświadcza nasamprzód, że 


| nie może się zgodzić na przypisywaną donio- 


słość sprawozdaniu p. landrata śremskiego. tem- 
bardziej, że z poza pochlebnych dlań słowek 


2 


aż nadto przebija tendencja, aby nań ściągnąć 
podejrzenie władzy. Obżałowany zawsze obsta- 
wał tylko przy tych prawach, które jego roda- 
kom zagwarantowały traktaty i słowa królew- 
skie, i dlatego przeciwko tendencyjności spra- 
wozdania jak najmocniej zastrzedz się musi. 
Co do czynności, o które go oskarzenie podej- 
rzywa, oświadcza, że hr. Działyńskiego nie 
znał, tylko z jego ojcem żył dawniej w przy- 
jaźni, o utworzeniu jakiegoś komitetu żadnej 
wiadomości nie ma i komisarzem cywilnym ni- 
gdy nie był. Zbierał wprawdzie składki, ale 
jedynie na prośbę towarzystwa rolniczego, któ- 
re go wezwało do tego w celu niesienia pomo- 
cy rodzinom poległych w królestwie Polskiem 
rodaków. Zeznanie to potwierdzają świadkowie 
Antoni Raczyński i dr. Świderski, 
którzy oświadczają, że obżałowanego upowa- 
żniło Towarzystwo rolnicze do zbierania skła- 
dek. $wiadkowie potwierdzają także orzeczenie 
obrońcy, rzecznika Lisieckiego, że obża- 
łowany przy każdej sposobności przestrzegał, 
aby powstaniu nigdy nie nadawano najmniej- 
szego pozoru nieprzyjaźnej dla Prus tendencji. 

Badanego następnie obżałowanego Mate- 
usza 5krzydlewskiego, w:aściciela dóbr 
Mechlina, mającego lat 33, oskarza prokurato- 
rja nasamprzód o agitację w sprawie językowej 
i rozprzestrzenianie pism treści rewolucyjnej(?) 
między innemi Nadwtslanina i Przyjaciela ludu. 
Po wybuchnięciu powstania miał obżałowany 
pełnić urząd pod komisarzem cywilnym $rem- 
skim (obżałowanym Smitkowskim) i zbierać 
składki. W rubryce przychodu w papierach 
Działyńskiego znajduje się podobno notatka, 
jakoby obżałowany wręczył 232 talarów Smit- 
kowskiemu. Prócz tego miał obżałowany brać 
udział w przeprawianiu ochotników do króle- 
stwa Polskiego. Obżałowany oświadcza, 
że abonował Nadwisłanina i Przyjaciela ludu, 
nie uznając pism tych za rewo!ucyjne: prze- 
cież nie rozprzestrzerinł ich bynajmniej. Przy- 
znaje, że wręczył pieniądze zebrane dla rodzin 
poległych rodaków SŚmitkowskiemu, i że zaj- 
mował się zbieraniem składek także na wezwa- 


nie towarzystwa agronomicznego. O wspiera- 
niu ochotników nic nie wie. Udzielał wpraw- 
dzie ubogim wędrowcom jałmużnę, lecz to nie 


byli ochotnicy. 

Trzech następujących obżałowanych t. j. 
Mieczysława hr. Kwileckiego, (ma 
lat 31, jest właścicielem dóbr Oporowa w po- 
wiecie szamotulskim i dóbr Zimnej Wody i Gło- 
ginia w powiecie krotoszyńskim), Józefa Kier- 
skiego (ma lat 57, jest właścicielem dóbr Gą- 
sawy w powiecie szamotulskim) i Bolesława 
Kościelskiego (ma lat 32, jest właścicielem 
dóbr S'miłowa) oskarza prokuratorja o nale- 
żenie dotajnej organizacji. W pugilaresie Dzia- 
łyńnskiego ma się bowiem znajdować wzmianka, 
jakoby hr. Kwileeki był komisarzem eywilnym, 
Kierski komisazzem wojennym w powiecie sza- 
motulskim, Kościelski zaś lustratorem powiatów 
obornickicgo i szamotulskiego. Obżałowani 
zaprzeczają temu. Hr. Kwilecki oświadcza, 
„że znał wprawdzie hr. Działyńskiego. ale prócz 
związkow towarzyskich. niedy żadnej styczno 
ści z nim nie miał. Obżałowani Kierski i 
Kościelski oświrdczaja, że hr. Działyńskie- 
go nie znają i nigdy go nawet nie widzieli. 
Wszys*y trzej zaprzeczają, jakoby zbierali skład- 
ki i podatek narodowy. Hr. Kwileckiego 
podejrzywa oskarzenie o zakupywanie broni, 
opierając się na notatce w pugilaresie Działyń- 
skiego tej treści: „100 karab. Kwil.* Prócz 
tego przywodzi oskarzenie usten z listu. pisane- 
go jakoby z obozu Jounga do obżałowanego: 
tymczasem obżałowany oświadcza, że list ten, 
fałszywie zresztą przetłumaczony, był pisanym 
doń przez brata. mieszkającego w królestwie 
Polskiem i jest natury czysto prywatnej. Pro- 
* kuratorja przyznaje toi cofa list z oskarzenia. 

U Działyńskiego znaleziono między innemi 
dwa sprawozdania komisarza wojennego w po- 
wiecie szamotulskim i lustratora tegoż powiatu, 
które oskarżenie przypisuje obżałowanym Kier- 
skiemu i Kościelskiemu, czemu obadwaj stano- 
wczo przeczą. Przy rewizji, odbytej 5. maja u 
obżałowanego Kierskiego, znaleziono turecką 
szable, 3 pałasze, dubeltówkę i gwintowany 
sztuciec. Obżałowany oświadcza, że broń tę, po- 
siadaną zresztą od dawna, już w lutym zamel- 
dował władzy. Obżałowany Kościelski, którego 
oskarzają o zakupywanie broni, oświadcza, iż 
jeden tyłko sztuciec zakupił dla siebie. 

Rzecznik Holthoff stawia wniosek o u- 
wolnienie hr. Kwileckiego, czemu się naczelny 
prokurator nie sprzeciwia. 

Następnie wysłuchują w sprawie obżałowa- 
nego Radzimińskiego świadka Sołe- 
cekiego, ekonoma. Tenże wpada w zupełne 
przeciwieństwo z dawniejszem zeznaniem, uczy- 
monem w przedśledztwie, ioświadcza, żetego co 
stoi w protokole pisanym w  przedśledztwie 
przez asesora p. Me.howa, wcale wówczas nie 
powiedział, Natomiast p. Mechow twierdzi, 
że protokol świadkowi przeczytał i tenże go 
podpisał Z dalszego badania okazuje się. że 
świadek w czasie prześledztwa był także uwię- 
zionym 1 w ogóle, że jest roztargnionym nad- 
zwyczaj. Kilka z ohzsłown ych występuje 
w ciągu badania ma środek sali, oświadczając, 
że w czasie prześledztwą wielorako wpływano 
na świadków, aby wydobyć z nich pożądane 
zeznania, na ĉo prezes zwraca uwagę inter- 
pelujących, że tego rodzaju zarzuty winni pod- 
nosić na innem mICJSCU. > 

Rzecznik Elven tego Jest zdania, że po- 
dobne interpelacje 2° strony obżałowanych tam 
gdzie zakonstatowanie faktu widzi im się ko- 
niecznem w ich wlasnym interesie, dozwolone 
być powinno. Właènie postępowanie publiczne 
w tego rodzaju procesie najstosowniejszą Jest 


chwilą do podobnych objaśnień, I jezli są 
2 A Jaśnień, które J Ta 
prawdziwe, wymagają zapobieżenia i usunięcia. 
obydw 
yewóch leży, aby prawdę wykazać jasno. . 


GAZETA NARODOWA z dnia 2. października 1864. 
z a w w O 


Prezes odpiera, że prawda ma być wyja- 
śnioną, lecz nie tu jest miejsce ku temu odpo- 
wiednie i dla tego zamyka dyskusję nad tą 
kwestją. Świadek Sołecki stwierdza przysię- 
gą swe zeznanie, co przecież także uczynił i 
w  przedśledztwie. Rzecznik Brachvogel 
wnosi o uwolnienie obżałowanego Radzimiń- 
skiego, który uwięziony od 30. kwietnia r. z. 
raz tylko na dwa tygodnie otrzymał urlop, aby 
się mógł udać na pogrzeb swego ojca. Naczel- 
ny prokurator sprzeciwia się wnioskowi, 
a sąd uchwala: aby obżałowanego hr. Kw i- 
łeckigo uwolnić, wniosek zaś o uwolnienie 
obżałowanego Radzimińskiego odrzucić. 

Posiedzenie kończy się o 3'/, godzinie. Na- 
stępujące posiedzenie jutro, w czwartek o go- 
dzinie 9. : 

Dodać tu należy, że na rozkaz naczei- 
nego prokuratora natychmiast po ukoń- 
czeniu «jsiuchania uwięziono świadka Sołe- 
ckiego z powodu „podejrzenia o krzywoprzy- 
sięstwo. * 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 27. września. 


(£ Telegraf doniósł wam już zapewne o 
składzie nowego gabinetu włoskiego, nie widzę 
więc potrzeby powtarzać tej wiadomości. Za to 
winieniem sprostować inny błąd, jaki zapewne 
także za pożrednictwem telegratu doszedł i do 
was. Depesze mówiły, że rząd papiezki odwo- 
łał sie już do rządów katolickich, z powodu 
konwencji z dnia 15. września. Wiadomość ta 
jest najzupełniej przedwczesną, a tem samem 
fałszywą. Rząd papiezki na wiadomość, udzie- 
loną mu przez p. Sartiges, oświadczył temuż, iż 
na podobne postanowienia rządu cesarskiego 
oddawna by! przygotowanym, albowiem cesarz 
nieraz dawał przeczuwać stolicy apostolskiej 
koniec okupacji, która zawsze tylko jako tym- 
czasowa uważaną była, lecz z objawieniem swo- 
jej opinii o nowem położeniu, w jakiem kon- 
wencja stawia Ojca świętego, rząd rzymski 
wstrzymać się musi do pewnego czasu. 

Zwłoka ta potrwa, o ile wiadomo, aż do 
końca obrad parlamentu wioskiego, po których 
dopiero owo odwołanie się do świata katolickie- 
go nastąpi. 

Gazette de France, wiedząca o tem, lecz 
gorliwsza w obronie władzy doczesnej od sa- 
mego Watykanu, odszukała notę Monitora z d. 
30. września 1860 r., w której powiedziano, że 
tylko od kongresu wielkich mocarstw zależeć 
może oznaczenie dnia w przedmiocie kwestyj, 
wywołanych we Włoszech przez zaszłe wypad- 
ki, i że aż do tego dnia rząd cesarski będzie 
dalej wypełniał, zgodnie z misją, którą przyjął 
na siebie, obowiązki, jakie nań wkłada jego 
sympatja dla Ojca świętego i obecność chorą- 
gwi francuskiej w stolicy katolicyzmu. 

Gazette de France, zawsze legitymistyczna, 
nawet we wnioskach, jakie wyprowadza z o- 


świadczeń, ogłaszanych w imieniu nielegitymi- ; 


stycznego monarchy, chciałaby w tej nocie wi- 
dzieć nieodwołalne zobowiązanie utrzymania 0- 
kupacji na wieki, wie bowiem dobrze o tem, iż 
kongres nigdy się nie zbierze. Zdrowy rozsądek 
każe przeciwnie wnosić, iż gdy oczekiwanie 
kongresu, do którego zebrania cesarz Napołeon 
dołożył całej dobrej woli, spełzło na niczem, 
upada także zobowiązanie odwołania się do de- 
cyzji tego kongresu. Mocarstwa, odmawiające 
przyjęcia w nim udziału, zrzekły się przez sam 
fakt odmowy głosu, jaki mieć mogły w spra- 
wach, których ostateczna decyzja faktycznie od 
samej Francji zależy. Cesarz zaś w d. 20. maja 
1862 roku w liście do p. Thouvenela oświadczył 
wyraźnie, że jeżeli władza doczesna ma być u- 
trzymaną, trzeba, żeby była swobodnie przyję- 
tą przez jej poddanych. Stosując się do tego 
oświadczenia, cesarz Napoleon uświęca po raz 
jeden jeszcze zasadę woli narodu, i legitymi- 
czny organ nie powinien mu tego za niekonse- 
kwencję uważać. Cesarstwo bowiem francuzkie 
stoi pod wszechwładztwem narodu, a zresztą 
owe odwołanie się do woli narodu nastapilo do- 
piero po bardzo długim namyśle i bezskute- 
cznem wezwaniu władców, ażeby praw, jakie 
mieć mogą, użyli. 

Pragnąc o ile się da, wpłynąć na stolicę 
apostolską, ażehy powzieła decyzje, na zasadzie 
których możnaby myśleć o porozumieniu się 
dworu rzymskiego z przyszłym dworem florenc- 
kim, rząd francuzki wysyła biskupa z Nantes, 
ks. Lavigerie, który posiada szczególne zaufa- 
nie cesarza. z misją specjalna, mającą na celu 
wykazać Ojcu świętemu, że konwencja zabez- 
piecza dostatecznie interesa stolicy apostolskiej, 
a zarazem wyprowadza Francje z fałszywego 
położenia, w jakiem ją stawia interwencja w 
Rzymie, tak widocznie yrzeciwna zasadom jej 
polityki. 

Mówia tutaj, że p. Baroche, minister spra- 
wiedliwości. obejmie nanowo prezydencję rady 
stanu w miejsce p, Roulanda. 


Warszawa d. 28. września. 


Wiadomość o ustąpieniu Łęskiego z sekre- 
tarjatu stanu Królestwa przy carze a mianowa- 
niu na tę posadę Płatonowa, który i tak pełnił 
obowiązki jej, potwierdza już i Dziennik Warsz. 
Jest to tylko zatwierdzenie tego stanowczo, co 
dotąd było niby tylko tymczasowo. 

Mam donieść o fakcie szezególnym, które- 
go bym nie podawał. gdyby nie pochodził z 
źródła, Polakom najnieprzychyłmiejszego. Fakt 
ten zapewne podadzą zresztą wkrótce pisma pru- 
sko-moskiewskie, Wspominałem już często, że 
Łrusakom nie w smak cały tryb i system, po- 
dług którego przeprowadzają uwłaszczenie wło- 


mylne, wtedy i w interesie stron | Ścian oficerowie moskiewący, jakkolwiek i nam 


bynajmniej nie przysparza radości, Dopóki wła- 


sność w Królestwie nie będzie ubezpieczoną, 
dopóty żaden kapitalista pruski nie włoży pie- 
niędzy swoich w zakupno majątków w Kongre- 
sówce. W tych bowiem stosunkach, jakie istnie- 
ją teraz, tylko najwyższa potrzeba, tylko wiel- 
ki i ufny patrjotyzm, tylko cześć dla grobów 
ojców zniewolić może do trzymania się ziemi 
u nas. A tego wszystkiego brak u tych kapita- 
listów — u nich ojczyzna to futro, które we- 
dle upodobania zaciągają i ściągają. 

Otóż około trzydziestu obywateli, Niemców 
i Moskali, którzy dotąd najwierniejsi byli rzą- 
dowi, w powstaniu żadnego udziału nie brali, 
i o to nawet podejrzani być nie mogą, podali 
do cara petycję, z prośbą, aby zasady i posta- 
nowienia, według których obecnie rozwiązuje 
rząd w Kongresówce stosunki między panem a 
włościaninem, ile możności jak najprędzej i nim 
będzie zapóźno, zniósł i całą sprawę nowym to- 
rem poprowadził. 

Tymczasowo nie mniej jest rzeczą pewną, 
że z drugiej strony ajenci nie wiadomo jacy, 
ale narodowości niemieckiej, przebiegają kraj w 
różnych kierunkach, mianowicie w stronach za- 
chodnich, podżegając włościan przeciw panom. 
Zgoda, jaka się coraz piękniej wyrabiała mię- 
dzy inteligencją a masą, była juź solą w oku, 
a cóżby dopiero była zgoda dokonana! Już wam 
donosiłem o tem. Dzisiaj fakt nowy, gdzie wło- 
ścianie już i przeciw komisjom moskiewskim 
się zwracają. 

W Łęczyckiem zażądali włościanie, aby im 
dano 98 włók pańskiego gruntu, z którego wła- 
ścieielowi tylko trzy włóki mają być pozosta- 
wione. Żądanie to przedłożyli komisarzowi, któ- 
ry na grunt zjechał, ale ten na to nie przystał. 
Włościanie więc opuścili miejsce rozprawy i 
jeszcze tego samego dnia wysłali do Warszawy 
deputację ze skargą. napisaną przez pokątnego 
pisarza, Niemca. W skardze tej żądają odwoła- 
nia komisarza, gdyż prawo, a zatem wolę car- 
ską na stronę pana przekręca ze szkodą wło- 
ścian ! 

W innem miejscu w zachodniej Kongresó- 
wce zdarzył się podobny przypadek obywate- 
lowi Niemcowi, najlojalniejszemu. który nawet 
podobno od rządu moskiewskiego otrzymał po- 
chwałę. Kiedy komisarz wyjechał po lustracji 
ze wsi, oświadczył pachciarz krów dworskich 
rządcy majątku. że krowy, a jestich 60. zatrzy- 
ma na swoją własność, według prawa bowiem 
jęmu się należą. Komisarz miał mu powiedzieć, 
że wszystko, co kto dotychczas używał, staje 
się jego własnością. Nietylko tedy nie będzie 
płacił od krów, ale jeszcze i pastwisko zatrzy- 
ma dla siebie, — bo chociaż tego mu komisarz 
nie powiedział, ale mu powiedzieli inni, że to 
się samo przez się rozumie. Wreszcie jeszcze i 
dworskie konie wygonił ze stajni, w której sta- 
ły krowy. 

Ale już i komisjom włościańskim staje się 
tego za wiele. Tak np. w jednej wsi w Koniń- 
skiem zgromadzili się z kilku wsi okolicznych 
fornale w karczmie, 1 naradzali się nad tem, 
czy i konie, około których chodzą, nie należą 
do nich. jak ziemia, którą im panowie do uży- 
tku dawali, wraz z pomieszkaniem. Dowiedział 
się dzień poprzód o tej zmowie urzednik dwor 
ski i dał natychmiasi o tem znać do naczelnika 
powiatowego; ten natychmiast wysłał woj- 
sko, które napadło cały szanowny mityng for- 
nalski i dwóch hersztów i trzecie jeszcze jakieś 
obce indywiduum zabrało i uwicziło. 

Zresztą emisarjusze owi nietylko przeciw 
panom, ale i przeciw rządowi buntuja. Powia- 
dają włościanom że ani czynszów, ani zgoła ża- 
dnych podatków płacić nie będą. 

Żydom warszawskim pozwolono podczas ich 
obecnych świąt wychodzić bez latarki. 

Rząd cofnał pozwolenie wynajmywania żoł- 
nierzy moskiewskich do robót gospodarskich — 
a to z powodu użalania się na to włościan. gdyż 
musieli spuszczać w żądaniu wygórowanych cen, 
skoro Moskale taniej robili. Tvlko administra- 
cjom kolei żelazuych pozwolono wynajmywać 
sałdatów do swoich robót. Włocławskie naczel- 
nictwo wojenne zniesione, a straż przy kolei 
warszawsko - bydgoskiej powierzona komendan- 
tom garnizonowym w Włocławku, Kutnie i Skier- 
niewicach. 


Kronik a. 


Statystyka szkół Indowych w wschodniej Ga- 
licji. W Gazecie Lwowskiej znajdujemy obszerny wykaz 
statystyczny szkól! ludowych w wschodniej Galicji, z kto. 
regu tu główniejsze zestawiamy daty. Z koncem roku 1863 
było w Galicji wschodniej 1988 szkół ludowych, między 
któremi niekatolickich 60, a żydowskich 6, Między 1921 
katolickich szkół ludowych było 5 szkól głównych z kla. 
sami realnemi; 20 szkół głównych bez klas realnych, 7 
szkół głównych dla dzieci płci obojej, 4 główne szkoły 
dla dziewcząt i 1885 szkół trywialnych. Dzieci obowiąza. 
nych uczęszczać do szkół było 276.849, uczęszczających 
81.675 a więc z obowiązanych uczęszczać uczęszczało rze- 
czywiście 21%/,, Pod względem wyznania religijnego by- 
ło pomiędzy dziećmi uczęszczającemi do szkół, 19.501 
rzymsko katolickiego wyznania, 52.061 obrządku grecko- 
katolickiego; reszta wypadała na inne obrządki i wyzna- 
nia. Liczba inspektorów powiatowych wynosiła 129, swie- 
ckich inspektorów miejscowych 1415, katechetów 511, 
plebanów miejscowych 2070, nauczycieli 999, nauczycieli 
niższych 981, nauczycielek 82, Kandydatów stanu nauczy- 
cielskiegu było 167. Szkoły wykazane były Umieszczone 
w 1516 budynkach własnych, 185 w najętych i 148 do- 
mach na ten cel bezpłatnie oddanych. Z slatystycznych 
tych dat wykazuje się, że liczba szkół i uczniów powię- 
kszyła się w roku 1863, i tak wzmogła się liczba szkół 
o 63, a dzieci ohowiązanych do nauki o 3605. 


W Wenecji ogłoszono wyrok czterem od zeszłej 
wiosny za rozszerzanie rewolucyjnych proklamacyj więzio- 
nym osobom. Oskarżenie opiewalo na zdradę stanu a 
prokurator wnosił na 5-18 lat ciężkiego więzienia. Sąd 
zawyrokowa! w myśl prokuratorji i skazał byłego urzędni- 
ka przy namiestniciwie L. na 18, syna adwokata B. na 12 


a dwóch ionych oskarżonych na 6 lat więzienia. Skazani 
zaniesii rekurs, 


Wiedeńskiej akademii amiejętności naderiano z 
c. k. ministerstwa sianu do zbadania ową zagadko 4, do 
pilśni podobną materję, której pokład znaleziono p% ustą- 
pieniu powodzi na łąkach i polach w powiecie medenic. 
nim i łąckim. Jak nam wówczas donosili korespondenci, 
pokrywała ta materja jednostajnym płatem okolo 20 mor. 
gów łąk i miala z jednej strony kolor żółtawy, z dru- 
giej ziełonawy, Dzienniki wiedeńskie pie podają jeszcze 
rezultatu badania, donoszą tylko że narośl ta wygląda jek 
flanela w szescioro złożona, Analizą zajmuje się zaszęzy- 
tnie w naukowym świecie niemieckim znany dr, Reiszeck, 


Op:lstwo moskiewskie to rzecz nie nowa, ale ni- 
gdy jeszcze nie dało ono moskiewskim dziennikom powo- 
du do tak otwartego i rozpaczliwego ubolewapia nad ią 
narodową wadą moskiewską, jak obecnie, Prawie cała 
prasa rozpacza nad nieszczęsnem opilstwem moskiewskie. 
go ludu. Wład. gub. wiestnik narzeka: „Opiłstwo przekro- 
czyło u chłopstwa wszelkie granice. Starzy i młodzi zapi- 
jają resztki rozumu z kretesem, Jeżeli prosisz, hy ci wy- 
żęto zboże, nie przyjmą pieniędzy, ale żądają Lyle wódki, 
ile każdy wypić potrafi. Piszą nam z miasteczka Wozne- 
senska, ze tam wszystko pije bez pamięci, Wyrobnik wzią. 
wszy swoją zapłatę, idzie do szynku i przepija odrazu o- 
słatni grosz. 

„Chata jego się wali, w domu nie ma kawałka chle- 
ba — udręczona żona, głodne dzieci nie u niego nie zna- 
czą, Gdy się zapije. spi, gdy się obudzi, pije znowu, a 
gdy nie ma pieniędzy, to zdziera z córki ostatnią chustkę 
i pije dalej.* 

Gazelu pub. sumarakiej donosi, że nałóg opilstwa, 
wcale nie mały już w roku i862, w czwórnasób po- 
większył się w roku 1868. W roku 1862 zapiło się bo- 
wiem na śmierć 48 ludzi, w roku 1863 ni muiej ni wię- 
cej tylko 192 W biezącem półroczu powiększyła się ta 
liczba znowu o 28 osób, które w całem znaczeniu tego 
slowa nietylko rozum, ale ı życie w wódce utopiły. 

Anglikańskie klasztory. W anglikanskim kościele, 
który ze wszystkich odcieni protestantyzmu najwięcej za 
chował wspólności z katolicyzmem, gotuje się ważne zmia- 
na, ij, zaprowadzenie klasztorów, Myślą tą zają! się głó- 
woie pewien młody duchowny anglikanski, Lyne, Udało 
mu się zgromadzić okolo siebie dostateczną ilość zwolen- 
ników, i tym sposobem założyć klasztor prowizoryczny w 
Norwich. Lyne cbjeżdźa większe miasta, gdzie daje od- 
czyty za klasztorami, Odczyty te iniewają bardzo wielu 
słuchaczów, a Łyne broni wymownie swej myśli przeciw 
innym duchownym oponentom. Posuwa się on w swych 
dysputach aż do waiki przeciw najgłówniejszym zasadom 
protestantyzmu, zarzucając np. Lutrowi kacerstwo., Zakon 
swój zwie Lyne zakonem Św, Benedykta, W osobie lon- 
dynskiego paSiora, tak zwanym bracie Pawle, znalazl Ly- 
ne wspołzawodnika. Brat Paweł zakłada bowiem lakże 
w Newcastle klasztor „angielskiego zakonu miłosierdzia.“ 
Członkowie tego zakonu mają zajmywać się kształceniem 
ubogich dzieci, odwidzaniem i pielęgnowaniem chorych i 
rozszerzaniem anglikanskiego wyznania. 

Meksykańscy ochotniey. Korpus ochotników me- 
ksykanskich wynosi razem z byłymi powstańcami polski- 
mi 3.380. Pierwszy transport Polaków z Ołomuńca, któ- 
rzy zaciągnęli się do wojska meksykańskiego, przybył do 
Lublany, gdzie wzbudzi! powszecnna zajęcie. Transport 
ten wynosił [80 'udzi. Niemieckie dzienniki opisują Pola- 
ków jako siinych, zdrowych ludzi, z śmiałą i wojskową 
postacią. Oficerowie meksykańscy wystąpili w Lublanie 
już w zupełnym wielce malowniczym uniformie, Ochatni- 
cy mają odpłynąć do Meksyku dnia 15. tego miesiąca, 

Jenerał Grant. O znanym tym wodzu armii północ- 
nej amerykanskiej obiegaly powszechnie złośliwe pogło- 
ski, że się często upija. Zarzut ten okazal się jedpak o- 
szczerstwem, gdyż jeneral ten zachowuje w swetn zyciu 
prawdziwie żołnierską skromność i trzeźwość, Nowojor- 
skie dzienniki ujmują się gorąco za swym jeneralem, ale 
najdowcipniej udalo się to oszczerstwo odeprzeć samemu 
prazydentowi Linkolnowi. Pewien wyższy wojskowy, pe- 
len skrytej zawisci ku Grantowi, mówił przed Linkolnem 
o owym smutnym nalogu jenerała, 

— A więc wiesz pan z pewnością, że Grant się upija? 
zapytał Linkoln. 

— Niezawodnie, upija się pajhaniebniej w świecie! od- 
powiedział zapytany. 

— A więc dobrze — odparł Linkaln z miną poufną, 
bądż pan tak grzecznym i dowiedz się pan dokładnie, ja- 
ki trunek najbardziej lubi Grant, Chciałbym kilku innym 
naszym jenerałom posłać kilka beczek lakisgo napoju, 


Ofixra ralety. W Wiesbadonie zastrzelił się nieda- 
wno temu jakiś nieznajomy młody człowiek, Przegrał on 
przy zielonym stoliku wszystko co posiadał, a rozpacz do- 
prowadziła go do samobójstwa. 


Upał na Syberji. Z Kurganu, w gubernii tobolskiej 
w zachodniej Syberji, donoszą, że panował tam ogromny 
upał. Najstarsi Indzie nie pamiętają takiego gorąca. Rze- 
ka Tobot, jak wiadumo spławna. tak dalece opadla, ze ją 
w wielu miejscach w bród przejść można wygodnie, Z po» 
wodu tych upałów nie udały się żniwa i pasza, a gospo- 
darza zmuszeni są przedawać za bəzcen bydło, 

Pruski strój narodowy. Pose! pruskiej Izby Kirch- 
mann, objeżdżając Włochy, bawił jakis czas w Kanui. Je- 
den z krajowców zapytał go jakiej jest narodowości, Gdy 
mu Kirchmann odpowiedział, ze jest Prusakiem. zaduinał 
się wielea Wloch i rzekł: 

— Panu to pewnie bardzo przyjemnie, że pan tu we 
WI .szech laki strój możesz nosić, 

Zdziwiony tą uwagą Prusak, począł się wypytywać o 
jej znaczenie i dowiedział się. że Włoch byl pewnym, iż 
Prusacy chodzą nadzy, okryci zaledwie fartuchem z skóry 
niedzwiedziej. Widział bowiem na godle konzulatu pru- 
skiego tarczę herbową, dźzwiganą przez dwócii mężów 
w niedzwiedzich skórach, i ztąd powziął takie wyobraze- 
nie o cywilizacji i stroju narodowym Prusaków, kióre pe 
wn.e nie pochlebiło narodowej dumie p. Kirchmana, 

TEATR POLSKI. Jutro w poniedziałek: Gabrjela, 


komedjo-dramat w 5 aktach, z trancuzkiego, 


Ostatnie wiadomości, 


Kopenhaga 30. września. Dania propo- 
nuje dziś w Wiedniu, aby Moskwa lub Anglia 
rozstrzygnęły wysokość sumy (aktywów?), ma- 
jacej być zapłaconą ze strony Danii na rzecz 
Szlezwiku i Holsztynu. Francja odmówiła wsta- 
wić się za Danią, ponieważ pierwszy minister 
duński, Bluhme, samowolnie porozumiał się Z 
Niemcami w kwestji narodowości. 


GAZETA NARODOWA z d. 2. pażdziernika 1864. 


Hamburg 30. września. Dzisiejsza Bőr- 
senhalle umieszcza alarmujący list z Kopenhagi, 
w którum mowa o bliskiem zerwaniu układów 
pokoje rych. Pruski głównodowodzący w Jut- 
andji, jeneral Falkenstein, który bawił kilka dni 
w południowym Szlezwiku, jutro ma być w Aarhus 
(na półnoeno-wschodniem wybrzeżu Jutlandji), i 
zamieszkać tam z rodziną. Sprzymierzeni za- 
kazali polować w Juuandji pod karą 7dniowego 
aresztu i utraty broni. (Nowe doniesienia listowne 
z tamtych okolic mówią że Prusacy, którzy 
przed trzema tygodniami jeszcze ściągali się ku 
południowi, eo dało nawet powód do pogłoski o 
całkowitym ich wymarszu z Jutlandji, wracają 
znowu na północ i w silnych mieszanych od- 
działach rozmaitej broni zajmują leże zimowe; 
p. r.) 

Berlin, 30. września. Zamierzano Wy- 
słać ekspedycję morską na ocean dla ćwicze- 
nia. Wyprawa została teraz wstrzymaną, gdyż 
rokowania pokojowe mogą stać się bezskute- 
cznemi, i/Prusy będą potrzebować sił morskich 
pod ręka. 

B erlin d. 30. września. Król zamyśla 
wrócić dnia 13. października. Pan Bismark wy- 
jedzie jutro lub w niedzielę do Baden, a ztam- 
tąd jak mówią, do Biarritz. 


Paryż, 29. września. Gazette de Fran- 
ce, organ klerykalny, nadmieniła, że cesarz Na- 
poleon przyrzekł wyprowadzić swe wojska z 
Rzymu tylko za zgodą wszystkich mocarstw. 
Constiiutionnel ma jej na to odpowiedzieć, że 
cesarz obietnicę tę zrobił tylko w przypuszcze- 
niu, iż kongres przyjdzie do skutku. Tymezasem 
mocarstwa odrzuciły kongres, przeto cesarz jest 
uwolniony od dotrzymania swego słowa. — 
Przybył tu z Madrytu eksminister Mon. 


Paryż d. 30. września. Sartiges dono- 
si panu Drouin de Lhuys o drugiej rozmowie, 
którą d. 27. września miał z papieżem. Trwa- 
ła ona więcej niż godzinę i wypadła pomyśl- 
nie. Papież przyrzekł, że poleci duchowieństwu 
francuskiemu spokojne i pojednawcze zacho- 
wanie się. 

Paryż d. 30. września. Podług Memo- 
rial dzplomatique. miał papież w rozmowie z pa- 
nem Sartiges przyznać, że konwencja z dnia 
15. września jest znacznem polepszeniem*poło- 
żenia. 

Paryż d. 30. września. Deputacja z 
północnego Szlezwiku, która tu przybyła, aby 
rosić Napoleona o opiekę dla narodowości , stara- 
a się przez posła duńskiego uzyskać posłucha- 
nie u cesarza, ale dotąd bez skutku. 


Turyn 30. września. Dzienniki ogłasza- 
ją list prefekta medjolańskiego, w którym ten- 
że mówi, iż przez adjutantów otrzymał rozkaz 
od króla powinszowanie Medjolanowi za godne 
zachowanie się jego mieszkańców. — Ludność 
Rzymu przyjęła dobrze wiadomość o konwencji. 
Ricasoli, dawniejszy minister ze stronnictwa 
czynu, przyczynił się do ułatwienia składu no- 
wego ministerstwa, i wrócił następnie do To- 
skany. 

Neapol, 28. września. Odbyło się tu 
zgromadzenie liberałów wszelkich odcieni. Kon- 
wencję przyjeto przychyłnie. uchwalając podzię- 
kowanie dla króla i oraz subskrypcję dla ofice- 
rów turyńskich. Wiadomość, że Austrja zapro- 
restowała przeciw konwencji, została przyjętą 
radośnie. 


Lord Clarendon dotąd bawi w Wiedniu. 
Przyjazd jego właśnie w chwili ogłoszenia kon- 
wencji francusko-włoskiej i czynność jego, zmie- 
rzająca do wciągniecia Austrji w przymierze 


zachodnie, a powstrzymanie od potrójnego, jest 
najlepszym dowodem, że między Anglią i Fran- , 
cją panuje porozumienie zupełne w sprawie 
włoskiej, i że Anglia o warunkach konwencji 
była zawiadomioną. Czy się uda lordowi po- 
wstrzymąć Austrję od zawarcia przymierza z 
Prusami i Moskwą, rzeczą jest bardzo wątpliwą. 
Francja musiałaby bardzo znaczne ustępstwa w 
sprawie rzymskiej i w ogóle włoskiej poczynić 
Austrji, aby przystąpienie Austrji do przymie- 
rza zachodniego było możliwem. 

Jak donosi Presse, odmówił biskup Lavi- 
gerie przemówienia w Rzymie za konwencją; 
za to wyjechał w tej samej missji La Ronciere 
le Nourry, który wstąpi podrodze do Genewy, 
aby rozmówić się jeszcze z księciem Napoleo- 
nem. „W paryzkich kołach wojskowych panuje 
bardzo wojenne usposobienie, które możnaby — 
mówi Presse — poczytać za poparcie po- 
trzeby fortyfikacji Wiednia. W kołach tych o- 
biega także pogłoska, że książę Napoleon uda 
się zswą małżonką do Neapolu i obejmie rządy 
Neapolu, podczas gdy Francja i Włochy rzucą 
się na czworobok forteczny w Weneckiem, 
aby tym sposobem dostać się do Wiednia i 
zadekretować tam ustąpienie Wenecji.” 

Z Brukseli zaś piszą do Presse: „Nie wierz- 
cie, aby zamierzony napad zwrócony był prze- 
ciw czworobokowi fortecznemu. Postawią 200.000 
żołnierzy na granicy jako korpus obserwacyjny 
i uderzą na Wenecję drogą morską, na której 
spodziewają się pomyślniejszego skutku. Niech 
to pan Rechberg uwzględni bez wszelki j iluzji.“ 

Paryzka giełda nieprzychylnie przyjęła 
konwencję włosko-franecuską. Upatruje ona w 
słowach Constitu/ionnela: „Odtąd nie będzie we 
Włoszech cudzoziemców, prócz w Wenecji“ 
ukrytą grozbę przeciw Austrji i wnioskuje z 
trwożną skwapliwością z zaniechanego festynu 
w Johannisbergu, (zamku ks. Metternicha, posła 
Austrji w Paryżu ; miała tam przybyć cesarzowa. 
Eugenia; p. r.) z rychłego powrotu urlopo- 
wanych posłów Austrji, Prus i Moskwy i z o- 
świadczeń, których miał zażądać p. Rechberg, 
że nastapi okropna i grożna burza. 

We Francji zajmują się mocno umysły sta- 
nowiskiem, jakie też wobec konwencji francu- 
zko-włoskiej zajmie ciało prawodawcze i sen it. 
O ile dotychczas słychać, wystąpią przeciw niej 
Thiers (orleanista) i Berryer (legitymista): wię- 
kszość wszakże, poparta przez demokratów. sta- 
nie po stronie rządu. Zresztą cesarz Napoleon 
niezawodnie ubiegnie rozprawy adresowe i mo- 
wa jego tronowa przy zagajeniu tegorocznej ka- 
dencji będzie zapewne formalnym manifestem, 
odwołującym się do narodu. : 

Doniesienia, jakie rząd franeuzki odbiera z 
prowincji o wrażeniu konwencji, brzmią najpo- 
myślniej dla nowego rozwoju polityki i korzy- 
stnie dla Włoch. 

Na zażalenie kilku dyplomatów, że konwen- 
cja niespodzianie jakby z nieba spadła, miał 
odpowiedzieć p. Drouin de Lhuys. że rokowania 
były zrazu nieokreślone, chwiejne, i dopiero w 
ostatniej chwili pojawił się rezultat pomyślny. 


„Napoleońskie cesarstwo, pisze Morgenpost, 
które jako swój program ogłosiło uroczyście 
pokój, dało jak wiadomo powód do nadzwyczaj 
nych uzbrojeń. Z Paryża nadchodzi wszakże 
przy stosownych sposobnościach zawsze wezwa- 
nie do powszechnego uzbrojenia. aby narody 
nie upadły pod ciężarem broni. W postępowa- 
niu tem jest pewny system, obliczony na to, 
aby postępowanie Francji wystawić w świetle, 
pożądanem dla narodu. I teraz poruszoną zo- 


stała myśl rozbrojenia, która już w mowie tro- 
nowej z 5. listopada zeszłego roku uroczysty 
znalazła wyraz, podczas gdy równocześnie Fran- 


jeżeli dyplomacja Napoleona 


cja nie bacząc na 1OOmilionowe koszta zaprowa- 
dza nowe kar abiny. Mówią w Paryżu o pożyczce 
1.000 milionów, aby za pomocą tej olbrzymiej 
sumy przeprowadzić zadania pokojowe. których 
program ułożył Napoleon; ale pogłoska odlicza 
z tych milionów połowę na to, aby stawić czo- 
ło wszystkim następstwom, jakieby francusko- 
włoska konwencja sprowadzić mogła. Tak to 
we Francji pojmują „powszechne rozbrojenie*, 
którego, jak nas nauczył rok 1859, używa Na- 
poleon tylko do upozorowania swych wojennych 
planów. 

„W swej mowie tronowej z 5. listopada 
1862 powiedział Napoleon: „Kongres lub wojna* 
a z kongresem połączył wyraźnie myśl powsze- 
chnej redukcji armii. Dziś nikt już nie mówio kon- 
gresie, alewielu się obawia, aby druga część pro- 
gramu z 5. list. (wojna) nie przyszła do skutku. Mi- 
mo to wszystko rzucono hasło: „powszechne roz- 
brojenie świata!* To wystarcza do wzbudzenia 
niepokojących myśli. Urzędowe dzienniki pary- 
zkie przedstawiają Włochy jako zagrożone przez 
Austrję, mówią o „cudzoziemcach,“ którzy panują 
w Wenecji. Czy też francuzka dyplomacja, osło- 
niona pokojowemi obietnicami, nie zażąda od nas 
redukcji naszych sił zbrojnych, aby ustało nie- 
poko:enie Włoch, a tem samem Francji i Euro- 
py? Układy o rozbrojenie wyświadczyły już 
raz dobre usługi przeciw Austrji, dlaczegoż 
by jeszeze raz tego uczynić nie miały, przypu- 
ściwszy że Francja zamierza nowym zamachem 
uratować swą zachwianą powagę? Zaprawdę, 
poruszy raz je- 
szcze „powszechne rozbrojenie*, to ujrzymy 
w tem w skązówkę zamiaru, by właśnie za broń 
uchwycić.” 

Wiedeńskie dzienniki półurzędowe zaprze- 
czają w części podanej wczoraj z A. F. Presse 
wiadomości o notyfikowaniu konwencji francu- 
zko-włoskiej i wręczeniu noty hrabi Rechbergo- 
wi przez księcia Grammont. W ogóle okazują 
chęć odjęcia wagi i donośności faktom. I tak 
w Pester Lloydzie znachodzi się telegram z Wie- 
dnia następującej pocieszajacej osnowy : „Tajny 
układ ka Francją ża Włochami nie tyczy 
się Wenecji, lecz wypadku, gdyby papież umarł 
przed upływem dwóch lat, przeznaczonych do 
cwakuacji Rzymu.“ 


Francuzki Monitor zamieszcza dekreta, któ- 
re pana Vuitry prezydentem rady stanu,a p. Rou- 
landa kuratorem i gubernatorem bauku mianują. 
Monitor donosi także, że car i carowa moskiew- 
scy udadzą się w połowie października do Niz- 
zy, gdzie carowa przepedzi zimę. 

W Turynie przywrócony został spokój zu- 
pełnie. Ministrowie, którzy ustąpili z swoich u- 
rzędów, opuścili miasto. Król wydał dotąd 8.000 
franków na wsparcie rannych. 


Oburzenie i rozruchy mieszkańców Turynu 
przeciw przeniesieniu stolicy włoskiej do Flo- 
rencji sprawiły najgorsze wrażenie we wszy- 
stkich prawie miastach włoskich. Z Alessandzji, 
Genui, Medjolanu, Bergamu, Kremony, z Mode- 
ny, Parmy, Piacenzy, z Bolonii, z Asti, demo- 
kratyczne niezawisłe dzienniki stanowczo wy- 
stępują przeciw samolubnemu, niepatrjotyczne- 
mu postępowaniu mieszkańców Turynu. Przy- 
znają one Turynowi wielkie zasługi około wol- 
ności włoskiej, ale właśnie dla tego nie powin- 
no to miasto w jednym dniu szału niszczyć 
swoje długoletnie zasługi. Miasto Bolonia czyni 
Turyn uważnym, iż pewnie byłby poskromił 
swą namiętność, gdyby był przewidział „pluga- 
wą“ radość „śmiertelnych nieprzyjaciół* Włoch 
z powodu wypadków z d. 21. i 22. września. 
Takie zdania włoskiej prasy przywiodły doupa- 


miętania lud turyński i dodały królowi otuchy 
do wytrwania. 


Przesilenie w klasach robotniczych angiel- 
skich jeszcze się nie skończyło. Codziennie wzra- 
sta niezadowolenie miedzy robotnikami i wzbu- 
dza niemałe obawy. W Middlesborough. w je- 
dnym z mniejszych okręgów fabrycznych, od- 
było znowu mityng 4 do 5.000 robotników, 
a włądze. obawiając- się rozruchów, wysłały 
tam z Jorku oddział huzarów, trzymając reszte 
pułku w pogotowiu. Dwadgjeścia trzy osób za- 
aresztowano. Nie mniejsze wzburzenie panuje 
po innych miejscach, a mianowicie w okolicy 
Birminghamu. gdzie lada dzień potrzeba będzie 
pomocy wojskowej do utrzymania porządku. 
Trzeba zaś wiedzieć, że obeena pora jest z ca- 
łego roku najkorzystniejszą dla klas rolniczych; 
że więc zima grozi jeszcze większem niebezpie- 
czeństwem, gdyż w tej porze cierpią robotnicy 
zazwyczaj niedostatek. 


Z, Konstantynopola donoszą, że sułtan, któ- 
ry dla oszezędności zmniejszył swój dwór, od- 
dał się za to innej namiętności, t. j. ma dziwną 
słabość do budowania. 


Zamierza budować ogromny pałac w Tera- 
ganie a dwa inne w Beglerbeji Terapii. Oprócz 
tego zaczęła się budowa gmachu dla minister- 
stwa wojny, i przepysznego hotelu dla komen- 
danta artylerji. Budynki dla szkoły wojskowej 
i cztery wielkie koszary zostały ukończone. 


Z północnej Ameryki donoszą, że zapał do 
kandydatury na prezydenta Mac Clellana znacznie 
już ochłódł.;: Demokraci nowojorscy wybrali na 
posiedzeniu pana Horatio Seymour na kandydata. 
Pan Seymour znany jest z swej opozycji prze- 
ciw władzom wojskowym i zamiarom Linkolna. 
Jenerał Grant, który zdawał się przygotowywać 
stanowczy zamach na Petersburg przybył nie- 
spodzianie do Washingtonu i odbywa żywe kon- 
ferencje z Linkolnem. 


Admirał Faragut miai zwątpić o zdobyciu 
miasta Mobile a półnoene dzienniki donoszą, 
że zamierza wyruszyć przeciw Wilmington, wa- 
żnemu portowi w północnej Karolinie. 


Korespondent warszawski do Kreuz Zig. 
donosi d. 27. z. m., że temi dniami koleją żelazną 
wyszedł dość znaczny transport ujętych poddanych 
austrjackich, między tymi kilku obywateli ziem- 
skich z Galicji odstawiono z Warszawy do Kra- 
kowa. O nadejściu takiego transportu nie dotąd 
nie wiemy. 


Wiadomość o przygotowującej się w pań- 
stwie austrjąackiem sprzedaży dóbr skarbowych 
na pokrycie niedoborów bieżących, znajdujemy 
potwierdzoną w dzisiejszej N. F. Presse, która 
dodaje, iż nie chodzi tu o sprzedaż dóbr, zasta- 
wionych bankowi wiedeńskiemu, ale o inne do- 
bra, mianowicie w Galicji położone. Prócz tego 
planu dostania pieniędzy, istnieje faktycznie tak- 
że drugi: zaciągnięcia pożyczki podatkowej, na 
co uderza bardzo U. D. Post. 


Krak. Zig. wczorajsza powtarza z Botschaf- 
tera wiadomość o ucieczce d. 18. z. m. Euge- 
niusza Wędrychowskiego z lwowskiego więzie- 
nia kryminalnego, gdzie za zdradę stanu był 
na sześć lat skazany. 


Część urzędowa. 


— ieytaeje. U powiatowej dyrekcji skar- 
bowej w Tarnopolu. dnia 17., 18. i 19. pa- 
żdziernika dla wydzierżawienia dochodów kon- 
sumcyjnych w Tiustem , Jezierzanach, Jazło- 
wcu i Krzywczu, 


Mianowanie. Ministerstwo stanu mia- 
nowało asystenta chemii patologicznej przy 
uniwersytecie wiedeńskim dr. med. Leszka 
Stopczanskie go, profesorem chemii pa- 
tołogicznej przy wydziale lekarskim w Kra- 
kowie. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Że Lwowa d. 29. września, (O ato- 
warzyszeniach przemysłowych Z 
radością spostrzeglismy, że uwagi nasze o tej 
sprawie, tak ważnej dła naszego stanu rze- 
mieślniczego, wywołały także z innej strony 
kilka uwag, które mogą dać powóg do dy- 
skusji, bardzo nam porządanej Autor rzeczo- 
nych uwag, (p. N. W.) nie wchodzi wpraw- 
dzie dokładnie w treść naszych artykulów o 
stowarzyszeniach rzemieślniczych, zdaje się 
nawet że nie zgłębit ich dostaiecznie, mówi 
bowiem o jakichs „trzech robotach“, o czem, 
ile zapamiętamy, nie pisaliśmy, Jednak to 
niedokładne wyroznmienie naszych artykułów 
jest na razie obojętne, Bardziej nam chodzi 
o te uwagi pana N. W., które się odnoszą do 
okoliczności przez nas wcale niedotkniętych. 

Przypomina autor uwag „Jakis statut z 
r. 1850“, według którego mieliby majstrowie 
prawo przez policję zmuszać czeladź do ro- 
boty. Nie wiemy nic o takim statucie, cho- 
ciaż przypominamy sobie, że kweśtja tego ro- 
dzaju była raz gdzieś publicznie dotykaną. 
Ponieważ się autor nie tlómaczy dokładniej, 
więc domyslamy się, że on ma tu na myśli 
przepisy dla sług, wydane przez namiestni- 
ctwó. Przepisy te, jeżeliby się mialy kiedy 
odnosić do czeladzi rzemieślniczej, to zosta- 
ły przez ustawę przemysłową z r. 1859 zu- 
pełnie usunięte, Obecnie obowiązuje ta u- 
stawa wyłącznie tak majstrów, jak czeladź, a 
stosunek jednych do drugich jest tam tak o- 
kresiońy, ze obudwóch stron prawa są do- 
siatecznie zahezpieczone. 


Co się zaś tyczy obawy, ażeby przy two- 
Tzeniu się stowarzyszeń rzemieślniczych nie 
chcieli majstrowie, radząc nad statutami, sta- 
nowić o czeladzi bez niej, ta obawa zdaje 
nam się płonną, Projekt statutów dla sto- 
warzyszen jest nam znany i zauważalismy w 
nim właśnie, iż czeladzi pozostawiono głos 
w sprawach, jej dotyczących. si 

Oprócz tego nie Rależy przesądzać , iżby 
stowarzyszenia rzemieślnicze zamykały drozę 
czeladzi rzemieślniczej do tworzenia osobnych 
stowarzyszeń w swoich osobnych celach, a 
mianowicie takiego stowarzyszenia bratniej 
pomocy, o jakiem p. N. W. wspomina. 

Uważamy takie stowarzyszenie za poży 
teczne i potrzebne, dla tego tez ubolewamy 
razem z panem N W. nad tem, że nie przy- 
szło do skutku. , . 

Mamy wszakże nadzieję, że właśnie u- 
tworzenie stowarzyszeń rzemieślniczych, o ja- 
kicheśmy pisali, zdoła usunąć przeszkody, 
stojące na zawadzie założeniu stowarzyszenia 
bratniej pomocy dia czeladzi rzemieślniczej, 
Obawy pana N. W. zostaną, Sądzimy, osta- 
tecznie usunięte gdy to się Zisci, czego on 
słusznie tak gorąco pragnie, tj. Bdy Się znaj- 
dzie pióro, które sprawę stowarzyszeń rze- 
mieślniczych dokładniej obrobi, niż to mo- 
ina Uczynió w korespondencji dziennikarskiej, 
Przyjemno nam jest oznajmić , że praca tego 
rodzaju pojawi się niebawem w druku, gdyż 
jest już na ukończeniu w rękopiśmie, 

Z pracy tej przekona się zapewne pan 
N. W, „jeżeli zechce zrozumiec jej dążność, 
podobnie jak powinien ją był już z naszych 
artykułów o rzeczonej sprawie wyrozumieć, 
że stowarzyszenia rzemieslnicze mają być 
pierwszym krokiem na drodze ku reorgani- 
zacji naszych stosunków przemysłowych, zkąd 
musi wyniknąć przekształcenie innych, nieró- 
wnie ważniejszych stosunków. 


(S. M.) Apod Rohatyna. (Wypadek 
żniw) Gospodarująo w Tarnopolskiem i Brze- 
żanskiem przesyłam sprawozdanie; co do zbio- 
rów tegorocznych z tych obwodów. 

Zbiory w obydwóch do dnia dzisiejszego 
jeszcze w zupełności po folwarkach nie ukon- 
czone; nie idzie lu o owsy, bo te prawie ni- 
gdzie nie zebrane, lecz żyta i jęczmienia w 
kopach i na pokosach nie mała jeszcze ilość, 
Urodzaj dobry, słoty i brak rąk do zbiorów 
zredukowały go do sredniego. Zbiór był przez 
słoty kłopotliwy, a przez brak rąk kosztowny 
i ledwie się kto pochwali, zeby go kopa ze» 
branej oziminy, z wożbą i ułożeniem do stert 
niżej 50 eentów kusztowała, Pszenica wilgo- 
tna i bez koloru, żyto həz wagi, 140 funiów 


| 
| 


nie przenosi, jęczmień chybił i ziarno na sło- 
dy mało gdzie zdolne, owsy i hreczki dobre, 
Kukurudza gdyby kilkanaście dni było cie- 
płych, »s co się jednak nie zanosi, możeby 
duszła; gdy zimna i sloty potrweją, przepa- 
dnie, toż samo i nasienie koniczu.  Kartofli 
trudno i na nasienie od zgnilizny uratować i 
jedynie dla uratowania nasienia trzeba wyo- 
rywanie i wyzbierywanie tychże rozpocząć, 
Narzekano na urodzaj kartofli, przypisywano 
im niskie ceny lat zeszłych — wyginęły w 
tym roku — a stsgnacja w handlu jeszcze 
większa. Ccny zboża tylko nominalne, psze- 
nica korzec od 350 — 4 zlr., żyte 2 zlr, ję: 
czmień na słody zdalny wyżej 2 zlr.. owies i 
hreczka bez ceny, nawet na suche ziarno 
przeszłoroczne kupca niema, i wyżej 5 zlr. za 
pszenicę, 2.50 za Zyto, i 3.50 za kukurudzę, 
płacić niechcą, W okolicach fiohatyna ceny te 
o 30 do 40 centów są wyższe z powodu że 
przemysłowcy panowie izraelici wyrób w kil- 
ku gorzelniach zaczęli a z dniem 1. paźdz, 
w innych, w dobrach przez nich dzierzawio- 
nych zaczynają. i te to gorzelnie będą stano- 
wić w tym roku jedyną konsumcję na zboże, 
że zas folwarki na sprzedarz młócić jeszcze 
nie zaczęly, a wilgotne zboże zatrzymywać 
się nieda, zatem prędzej zniżenia jak pod- 
wyższenia cen spodziewać się można, Do tngo 
ceny gotowej okowity spadają, wyzej 80 cent. 
za garniec 31° w hurtownej sprzedazy dostać 
nie można, a Z wyrobu nowego na przys”i6 
miesiące do stycznia calkiem kupca niema. 
Z tego powodu i ta spekulacja, w kraju rolni- 
czym jedyna i konieczna, przy bardzo zna- 
cznej a do ceny okowit, nieproporcjonalnej 
opłacie podatku od gradusa w wiadrze, przy 
uciążliwej a coraz więcej obostrzanej kon- 


troli skarbowej, i nieustannie zmieniających. 


się z nowemi wynalazkami, na koszt produ- 
centów Zsprowadzanych aparatach mierniczych, 
zawieść i producentów o dotkliwe Straty przy. 
wieść moze, : 

Zasiewy jeszcze i do połowy nie uskute- 
cznione a uprawa roli pod nie Dajgorsza, bo 
dla spoźnionej pory spieszy się kazdy zeby 
ziarno w ziemię rzucic, pomijając zasady u- 
prawy, ztąd widoki na rok przyszły nie naj- 
lepsze, 


— Kolej lwowsko-czerniowieeka. Ro- 
boty ziemne pode Lwowem rozpoczęły się 
temi dniami na przestrzeni między linią ko- 
lei lwowsko-krakowskiej a Wulką i między 
Kułparkowem a Dawidowem. Bezzwłocznie 
ma się rozpocząć także budowa mostów więk- 
szych. Ministerstwo handlu zbadawszy rela 
cję techniczno-politycznej komisji w tym wzglę- 


dzie, pozwoliło pod d, 17. września na bu. 
dowę mostu 1) na Dniestrze między Hali- 
czem a Jezupolem 150 sążni długości o 10 
przęsłach; 2) obu mostów na Czarnej i Zło- 
tej Bystrzycy kolo Stanisławowa o 8 przę- 
slach dziesięciosążniowych; 3) obu mostów 
na Prucie pod Sniatynem o sześciu przęsłach 
lósązniowych. Mosly będą całkiem żelazne 
na słupach murowanych, poczęści z ciosu, po- 
części z drobniejszego kamienia przyciosa- 
nego. 

— Lwów 30. września. Na naszym dzi: 
siejszym targu były następujące ceny prze- 
ciętne zboża i innych artykulów: Mierzyca 
pszenicy (81 ft.) 2.74, żyta (76 ft.) 1,51, owsa 


| (48 ft) 1.13, hreczki 1.64, kartofli 1.30, ce- 


tnar siana 1 zlr. 50 ct.. oklatów 78 ct.; sąg 
drzewa bukowego Il złr, 77 ct., sosnowego 
B alr. 53 ct. i 


— Kraków 30. września, Jarmar k nasz św. 
Michalski równa się dotąd lwowsniemu szerw- 
cowemu na św. Agnieszkę. Przybyło kilku 
tanich przemysłowców Z Wiednia, Pragi, z 
Morawy i Sziąska, i porozkładało towary w 
budach, ale słota odpędza i tę szczupłą li 
czbę ludzi, coby mieli ochotę przypatrzeć się 
okazałościom zagranioznym. Ożywienia targu 
spodziewać się mozna dopiero na drugi ty- 
dzień, kiedy żydom skończą się święta. 


= Kolbuszowa, 26. wrzes. Ceny tar- 
gowe w wał. austr: Pszenica (za mierzycę) 
2.50, zyto 1.63, jęczmień 1.70, owies 1 zir., 
proso 2 złr., tatarka 140, ziemniaki 70 ent., 
twarde (za sąg) 6 zlr., miękkie 5 złr., siano 
(za cetnar) I zir, słoma I zir- 


— Wiedeń. 26. września. (Bydło rz o- 
ine). Na dzisiejszy targ przypędznno sztuk 
wołów 1.518 węgierskich, 1.342 galicyjskich 
i 105 z prowincji, razem 3.465, Z tego za- 
kupili rzeznicy wiedeńscy sztuk 1,918, z 
prowincji 1.918 a poza targowicą kupiono 13 
sztuk. Wróciło na prowincję 380 sztuk, Waga 
szacunkowa jednej sztuki wynosiła 470—700 
funtów. Cena jednej sztuki wynosiła 125 złr, 
do 165 złr. Cena jednego cetnara mięsa wy- 
nosiła 22 złr. 50 ct, do 27 złr 50 ct. w. a. 


— Przegląd miesięczny stanu gali- 
cyjskiej kasy oszezędności. Gotowizna 
15.386 złr. 471', cnt. Papiery publiczne a) nie- 
ulegające kursowi i płatne za okazaniem 
811 złr. 40 c., b) nieulegające kurgowi z ter: 


minem najdłuższym sześciu miesięcy 427.087 
gir 50 cnt., c) sprzedajne po kursie 339.956 
złr. 13 cnt. 

Stan czynny. Zastawy: kwoty udzie- 
lone na papiery i monety z terminem naj- 
dłuższym 90 dni 315,582 złr. Weksle, któ- 
rych termina nie nadeszły, z terminem naj» 
dłuższym 90 dni 116.180 złr, Pożyczki hipo- 
teczne: a) ziemskie 1,768.844 złr. 14 c , b) miej- 
skie 747.496 złr. 70 c., razem 2,516340 złr. 
64 ent. Rachunek różnych osób i drobne ną- 
leżytości i niedobory 1.083 złr 39 ent. 

Stan bierny: Wkładki na książeczki: 
było g końcem zeszłego miesiąca 3,325.244 złr. 
19 kr., w b. m. włożyło 618 stron 66 395 złr. 
68 kr, w b. m. wypłacono 621 stronom 
97026 złr. 91 kr. — przewyżka zwróceń 
30.631 złr. 26 kr. — 3.294 612 złr. 93 kr. Zakła- 
dy publiczne na rachunkach ojągłych mają 
25.102 złr. 37 kr. Rachunek różnych o36b: 
nadwyżki i kwoty nadesłane do rozliczenia 
6 288 zir. 23 kr. 

Ogóły wiec 3,732 427 złr. 73',, kr, — i 
8,326.003 złe 53kr. Odjąwszy sumę mniejszą 
od większej: 3.326003 złr. 53 kr. przewyżka 
surowa stanti czynnego Sstąnowiąca fundusz 
do rozliczenia się w końcn ruku ze stronami 
z należnych im prowizyi, niemniej do pokry. 
cia strat i zysków 406424 złr. 20'/, cnt. 

Od Dyrekcji galic. kasy oszczędności. 

Lwów dnia 30. wrześcia 1864. 


Naddyrektor Dyrektor 
Luskowsni. 8S. Krowotykiewios. 


Przyjechali d. 30. września. 


Pp.: Kozielski L. z Moskwy, Skulimowski 
Julian z Dynisk, Zurakowski Antoni z Hor- 
bacz, Treter Hilary z Łania, 


Wyjechali d. 30. września. 


Pp.: Podhorski M. do Łojowiec, hr. Rali- 
nowski Wład, do Bakowiec. 


| Dają |Żądają 
Kurs Iwowski, |--— 


w. a. | w. L 

s dnia 30. września. gl. | ct gi.| ct 
Dukat holenderski . . à 5,43] 5,48 
Dukat cesarski . A p 5/45] 550 
Mnsk'ewski półimperjał 9,43) 3 55 
Moskiewski rubel srebrny 178 18! 
Moskiew.k rubel papierowy .| 147) 170 
Pruski talar kur. i je al 72] 1 4 
Balic. liaty zast w. a- s 13 79, 74 10 
Galie listy zast. m KB] ej 71 39| 8 14 
Galicyj. oblig. indem. | z 5 t "o 3 s 

5 
Pożyczka narodowa. | pia 1243 15 


Akcje kolei żel. gal 


W. a. 
i gl. |et 
70 10 


Kurs wiedeński, 
z dnia 30 września 


Oblig. długa pańa. 5*/, sa 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar 1854 5%, sa 100 gl. m. k. 78 90 
Lawy z r. 1%60 F sl 70 
Akcje banku varod. za 1000 gl. 375 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 153 40 
London 10 funt szterlingów 115 %0 
Dukaty cesarskie sztaka „ . . A 51 
Srebro ra 100 zir w a. 135 50 


Płacą padają 
Wiedróń 30. września E Haa 
5 Metsliki na wal. a, . «| 65]%'| 66/40 
y Pog eska narod. > „| 78130] 73190 
a Meraliki uv m. k. . . f 10/25] 70/45 
» Obl, ind. wt. austr. „| 200] 30/50 
a » n wękiera. . „| 73)50] 74 05) 
z ao Chor. i ham.. „| 74]25] 74)75 
5 a» „ galieyjk. . «| 73,50] 74/25 
5 o n hukawińs. . 70 5] 71/75 
> » s edmiogr. . .| 70,50] 71/00 
Pożyetki loteryjne | | l | 
L'sy pożyc.k. z r. 13839 [154 00] 154 50 
1 4 i54 . -| 87 50] 83 00 
À - 1860 . | 91 45] 91 55 
7 3 „ 1854 . .| 828| 8 00 
„ kredytowe „2 [120 0oj127 25 
„ ka. E:tarhazsgo . . « 88 00] 99 00 
» ks. Saim . . . . « «| 29 50] 380 00 
„hr. Pallfy . .. 24 50] 25 00 
p ks. Klary . . . „| 24 50] 25 0a 
„ hr St. Gangis „| 24 50] 25 00 
„ miasta Budy >» . „| 24 00] 24 50 
” ks. Windischgrätz . „| 18,25] 18 75 
„ hr. Wald-tein. „1 17 00] 1 50 
„ hr. Keglevich į „| 13 00] 13 50 
„ Rudolfa, „ « « « . af 101751 11,85 
Akcje banka I przem. | 
Banku nar d rustr . « . +773101774100 
Z-kłada kredytowego a $183 50182160 
Kolel półn. Ferdynanda . .$191 20[191/40 
a  galievjskiej . . . [242 00]242 25 
czerniowiec. g wpł. 26%/* . .l 60 Qol 60 
Karan zagraniczne | 
(3-miesięczne) à i 
Aagsb. 100 złr. nr. 97189} 97 90 
Frankf. n. M. 100 . 97190] 98 00 
Hmb. 100 mark. 8720] 87 40 
Londyn 100 fun. . p 115 904116 00 
Paryż 1000 frank. . . . f 459| 46 00 
Warszawa 28. wrzeń. | | 
Pólimperjały . . . „ rubli | 00 00 00100 
Listy zastawne III ok, ,„ 14 66] 14/69 
kupon. +, 00 14] 00|00 
Akcie kol. żel. war.-wied: „ 00 ooj 79/09 
Akcje kol. žel, war.bydg. „ 87 Oo] 67125 


Paryż 29 września. | | | | 
Renta Sy, . -. s « « e „l 00,004 65,80 


R ąda | oo| ss|vo 


Bracia Patraszewscy 
polecają na nadchodzącą porę jesienną i gi- 
mowa svôj 

Skład sukieńń mezkich 
podlag n»jna«s:vch wzorów marnado- 
wych i zagranicznych, po najamiarko- 
wańs'ych rennch. 

Plac Haicki pod i. 639 '/,. 
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Codzień odbiera 


NL ima A 


GAZETA NARODOWA z d. 2. października. 1864. 


stał rozporządzeniem Wys, c, k, namie- 

<tnictwa. 'adom ść o tem podaję Sza- 

nownym Rodzicom, których córki u wrie 
pobi»rały nzuki. Te zaś mile dziarki moje 
żegnam aserdeczrie i proszę, by mi świad- 
czyły całem życiem swojem. że us łowalaw 
je wychowywać w miłości B ga i bliżnich, 
prawdy i powinności, Gdybym na rok przy- 
szły uzyskała znowu pozwolenie otw- rcis 
zakładu. to powrówiłabym z raduścią du u- 
Inhionej mi pracy. 
887 1—1 Felicja Wasilewska. 

24 września 1854 


WW AH IZ ŚW 


w obwodzie brzeżańskim 7 mil ode Lwowa 
odległa, maig'a 400 mogów pola ornego i 
i łąk, oraz hlizko 500 morgów lasu deho- 
wego, z mirowanemi budynkami gospodar- 
skiemi w debrym stanie, tudzież z propinacją 
i mtynem o 2 kamieniach, jest z w*lnej ręki 
do sprzedania, 873 2-3 
„Chęć knnienia mający zechcą hez wszel- 
kich pośredników hliższą wiad mość zasię: 
gnąć u Wgn Dr. Jaliusza Kolischera 
xdwokata krajowego pod l. 722, przy ulicy 

M 'jerowskiej we Lwowie. 
pod mr. 460'/, 


sj) H Realność przy wicy Pań- 
iy skiej naprzeciw Kręconych Slu- 

: pów położona, składająca się Z 
kamienicy jednopiątrowej , "ficyn, warstatil 
kowanjskiezo, sadu i placu do badowania, Ind 
też Sam plae do budowania wraz g fron' 
towym fuudamentem i marem. jest z wolnej 


ręki do aprzedaniA 836 3—3 
Bliż-gz4 wiadomość w realności 


Wincenty Liebl i Syn 


haurtownik win w Retz w Niżezej Au- 
st.ji poleca svoj dohorowo zanp trzouy 
skł«d austrjnekich i węgierskich 


WIN KRAJOWYCH i GÓRSKICH 


jako też w najlepszym gstunku 
Maslacze (Ansb-iiche), Musziardy i 
Ocet wiony 
swego własnego wyrobu, 
Zamówienia przyjmuje baudel 
888 1-3 KAROLA WERNERA 


pod 1. 95%, we Lwowie. 


Prędko i niezawodnie zabijająca 
Trucizna 
na myszy i szczury. 


C. k. wyłącznie uprzywilejowany śro- 
dek wyniszczenia szczurów í myszy w 
furmi- áwiec. 

Cena sztuki — 50 eent. w. a. 
Dostać można we Lwowle u p. Kon- 

stantego Iskierstiego I apt. p. Ad. 
746 Berlinera. (6—9) 


"RR mój wychowawczy zamknięty zo- 


Dobre kupno! 


Majątek z lasem w Siedmiogrodzie 
a raczej w Galicji poszukuje się do ku- 
pienia. Frankowane oferty pod adresem 
F. K. 525 do Haasenstein et Vogler w 
Hamburgu. 884 1—1 


Zaraza 
ma by dio. 


Wyśmienity powszechnie uzuany, zaradczy 
i prezerwatywny środek przeciw zarażliwym 
742 wpływom (5-7) 


KORNEUBURGSKI PROSZEK 
DLA BYDŁA 


utrzymują prawdziwy ną składach: 


We Lvowie KONSTANTY ISKIERSKI 
apteka PIOTRA MIKOLASZA, apteka A, 
BERIINERA i apt. ZYG. RUCKERA da- 
wnie Tomarka. 


W Bóbrce C. Czarnik, w Prze- 
myślu Gaid czka i Syo, w Brzeża- 
nach J. Mueulies, w Rzeszowie 
Schąiter i Spółka, w Brodach W 
Deckert, w Drohobyczu L. Kleczke. 
waki. w Krakowie M. Jaworieki i 
Józ. Jahn, w Mielcu Wł. Satkowski, 
w Oswięcimie St. Doł =owski, w Ra- 
dziechowie A. Jaśkiewicz, w Tar- 
nopolu E. Latinek i A. Morawetz, w 
Zólkwi Krzyżanowski. 


POUDRE»:ROGE 


ou Citrate de MapnósieŚucrć et Aromatisć 


dostątecznie jest rozpuścić ten proszek w 
butelce wody, aby otrzymać wybornego sma- 
ku lemoniadę czyszczącą v pięćdziesięciu gra- 
mach cytrynianu m»gnezji. Liwoniada ta 
potwierdzona przez paryzką akademig medy- 
czną czyści tsk dobrze jak woda Sedlitzka' 


Znaidnia się we Lwowie u ZYGMUN. 
TA RUKERA apt. pod Srebrnym orłem, w 
Warszawie w sklądach materjałów aptecznych 
pp. Galla i Mrozowskiego, i w aptekach pp. 
Chrościekiego w Wilnie, Brunona Miczyńskie- 
go w Krakowie. 500 8—0 

Cena 1 złr. 80 centów, z opakowaniem 
2 złr. w. a. 


Słynące po świecie 


PRAWDZIWE AMERYKAŃSKIE 
wa wszystkich i na ostatciej londyńskiej wystawie 
powszechnej Medalem wielkim zaszczycone 


MASZYNY do SZYCIA 


z fabryki panów Wheeler et Wilson w Nowym 
Jorku, które nietylka dozwykłego szycia, ale ido 
obrębiania, zakładania, obszycia powierzchniego, 
wszywania, naszywania, lamowania i do innych o- 
zdobrych robót zastósowane być mogą. 84 do na- 
bycia po cenach stałych w handlu płócien 


Stanisława Buszaka 
we Lwowie. 

s Wyr żona firma zaprasza wszystkie panie 

- e i trudniące się tem osoby, przekonać się o za- 
dziwiających zdolnrobch w wykonaniu tych maszyn. niemniej o trwałości i elegancji kan- 
strukcji piękności r bót na nich dokonsnych, przytem poleca też do maszyn potrzebne 
igły, nici, bawełny i jedwabie wszelkiego koloru na szpulkach nawijane. 

Każdy s kupojących otrzyma naukowe objaśnienie bezpłatnie, 


601 4—0 


na nadchodzącą porę 


Z Z A o WA Z A ZN A w 


świeże 


Uwiadomienie. 


Z powodu niedostatecznej miejscowości. niezbędnie potrzebnej do ulo- 
kowania mających się zjechać na wystawę koni i wyścigi konne do Ko- 
nopkówki na 10.i11. października r. b. podaje się niniejszem do wiadomości 
P. T. interesowanych, że wystawa koni i wyścigi nie w Konopkówee, 
jak to było uchwałą Wydziału galic. Towarzystwa ku podniesieniu chowu. 
koni z dnia 19. czerwca 1864 r. postanowionem, lecz w Tarnopolu 
w tych samych dniach t. j. 10. i 11. października miejsce mieć będą. 

Lwów 24. września 1864. 


Od Komisji nadzorczej. 


871 3—3 
ua "= A +. <Z 
FF CY DE DEA - 


886 W” Bendlikonie pod Zurychem 
+ przez Emigrantów polskich założona została 


my 
j FABRYKA PAPIEROSÓW, i 
która się poleca wzgledom szanownych rodaków. 


Zamówienia przyjmuje franco pod adresem: y 
A „Fabrique des Cigarets a Bendlikon pres Zurich.“ | 
» 


Ceny wynoszą na miejscu za 100 sziuk od 3 do 5 franków. 


Za licencję pobierania tytoniu płaci jedna osoba raz na zawsze 
lwowskiej c. k. komorze celowej ! i 2 zlr. 63 cnt. 


ZO n 


Należytość ełowa od funta wiedeńskiego wynosi — „ 


Likier żelezisty przez R. Buchtiena w Berlinie, 


przez znakomitości lekarskie polecany. 


Pan profesor Dr. Boek w Lipsku, tak się o tym likierze wyraża: 

„Likier źelezisty nie jest środkiem sekretuym, lecz jest surogitem środka pożywnego, 
nastręczającym wtedy korzyści, jeżeli się orginizmowi dije pok rmu mało żelaza zawierają- 
cego, lub też jeż»li w ogólności we krwi należytej ilości teg » do życi: niezbędnego pierwiastke 
brakujs. Kto tego w odpowiedniej ilości przez pożywienie w swoje ciało nie wprowadzi, 
może wpaść w słabość." 

Ogólnie uznany skuteczny środek wa wszystkich takich cierpieniach la dzkiego ciałą, 
w których żelazo skuteczność bwą Okazuje, miinowicie: w niedostutku krwi, sZabewitemu mig 
azanlu sie krwi, w Joydlnem osłabieniu ciała, w berstinoeci, ełabowitosci nerw òw $ musuku- 
łów it. d. 

A. Dla męzczyzn we flaszeczkach — złr, 90 crt. 
B. Dla dam s 5 I = 

EF Otrzymał na Skład wc. k austr. Państwie i poleca JULIUSZ HAMANN w Wie. 
dnia, Sradt Laudeskrongasse 1. Tymczasowe składy za: w Qalicji utrzy wnią: 

W Krakowie p. A. SIEDLECKI aptekarz, we Lwowie p. A. BERLINER apte. 
karz, w Broniey p. J. DĄBROWSKI, w Kołomyi p. Jun Sidorowicz apt., w Mościsk. 

p. Fabian Hirsch. 766 3 


w maaa aaia iaie ħĖŮ 


RSS SSOSNORNISANNNNNNRNRNSNNNNUA 
UWIADONMIENIE. 


L. Kruszewski i L. Koczerkiewicz 
w spółce, 


mają zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż przy placa Ferdynanda w Pen. 
tera kamienicy pod l. 804 obok hotelu Langa otworzyli swoją nowonrządzoną 


PRACOWNIĘ i SKŁAD 
sukni meęzkich wszelkiego rodzaju 


jako to: 


kontusze, Żupany, kapoty, czamarki, polonezki, kosynierki, żupaniki, płaszcze 
+ polskie, płaszcze francuakie, płaszcze arabskie, bund} pulskie, nkraiaki, surdaty, 
i tużurki, Żakiety, paleta, spodnie i kamizelki, gdzie także wszelkie zamówienia z 


SSRSRRARSŚR 


jak największą dokładnością i za najmierniejszg cenę uskutecznione zostają, Pole- 
cają się przytem względom Szanowtej Publiczności. 1—3 


ENNIS NIMROD 


RZ PEDEDE SE SE DE SŁPY SLR PESTRTYRE TY SERESYPE PE PEYTLRE SLPĘ 


transporta 


najnowszych płaszczów, paletotów, mantyl, zarzutek, sukni gotowych, 
nesliżów strojnych, szali i chustek wełnianych, 


jako też 


czarnych, popielatych i kolorowych 
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MATERYJ WEŁNI! 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski.  Redaktorowiegedpowiedzialn 


NYCH I JEDWABNYCH 
MAGAZYN J. KUHMAYER 


we Lwowie, plac Ferdynanda L. 361 


i sprzedaje takowe 


po znanych tanich cenach. 


——- 
n 
l: 
. 


Jan Dobrzańsk 


zz. s 4 


ii Tadeusz Nowakowski Druk Korucła Pillera 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 28. września. 


(B) Traktat z d. 15. września główne zaj- 
muje miejsce w pismach publicznych i w ko- 
łach politycznych. Dyplomacja także uznaje je- 
go ważność, skoro zapomina o spoczynku. Ksią- 
żę Metternich, br. Budberg i hr. Goltz, ambasa- 
dorowie Austrji, Moskwy i Prus, opuścili wiej- 
skie ustronia i wrócili do Paryża. 

Szczególniejszy widuk przedstawia dzienni- 
karstwo paryzkie. Pisma, które powinny były 
przyjąć politykę wyczekującą, nie mogą dość 
radości swojej wynurzyć: a te których życze- 
nia spełnione, płaczą i okrywają głowę żałobą. 

Traktat wyraznie stanowi. że król Włoch 
zrzeka się Rzymu, (0 ile dotąd wiadomo, król 
w traktacie tormalnego zrzeczenia się Rzymu 
nie dał; p. r.), że orężem odeprze tych, coby 
się temu sprzeciwili: podług dzienników Siecle 
i Opinion Nationale znaczyć ma to owszem, że 
Wiktor Emanuel jedzie do Rzymu, tylko się na 
chwiłę w Florencji zatrzyma! To zaślepienie tem 
może się usprawiedliwić, że dzienniki ultramon- 
tańskie, równie obłąkane, płaczą że wszystko 
stracone, kiedy wojsko francuzkie Rzym opuszeza. 

Tymczasem z Włoch różnorodne przycho- 
dzą objawy. Jedne miasta odzywają się do mie 
szkańców Turynu aby dali dowód patrjotyzmu 
i dla szczęścia Włoch odstąpili korzyści, jakie 
im pobyt krola zapewniał. Drugie wołają aby 
oddać pod sąd ministrów. co traktatem wyrze- 
kli się Rzymu. Pytamy, czyli pisma francuzkie 
demokratyczne. które na to nie zważaja, mogą 
usprawiedliwić swoją bezwzględna, nieograniczo- 
ną radość! 

Przypisują one cesarzowi Francuzów za- 
miary, których on niema. Zdaje sie im, że traktat, 
oddawna przygotowywany i ważony, jest sku- 
tkiem chwilowego nieukontentowania, wywoła- 
nego gwałtem, którego sie dopuścili kardynało- 
wie włoscy na młodym Kohenie. Nie można o 
ważnym traktacie sądzić tak błaho, tak dzie- 
cinnie. Kto go zgłębi i rozważy, ujrzy z jednej 
strony, że Francja chciała zapewnić Włochom 
to, co dziś posiadają, a z drugiej.Rzym zabezpie- 
czyć przeciw zachciankom Wiktora Emanuela. 

Wszyscy o tem wiedzieli, że wojska fran- 
cuzkie nie mogły wiecznie bronić nadużyć kar- 
dynała .Antonnellego. Sprzeciwiała się temu An- 
glia i inne mocarstwa. A jezli są we Franci 
niepoprawni ultramontanie, gotowi poświęcić 
skarby i wojsko, byle panowanie swego jenerała 
ustalić, to są znów liberały i światli katolicy, 
co tryumfu religii nie budują na sile, na 
bagnetach. Cesarz traktatem z dnia 15. wrze- 
śnia postanowił, angielskiej zawiści koniec po- 
łożyć, a liberałom i światłym katolikom zadość 
uczynić. 

Jak tu tego nie widzieć” Cesarz wysyła do 
Rzymu światłego kardynała, który bliżej papie- 
żowi jego myśl objawia, a marszałka Forey, co 
miał jechać narewie do Berlina, stawia na gra- 
nicy, na czele 50.000 żołnierzy, sam zaś jedzie 
na polowanie do C'ompićgne. f l 

Tylko ten co nie chce tego nie rozumie. 
My tak sobie politykę cesarza tłunaczymy: Nie 
myśli on niszczyć władzy doczesnej papieża, 
nie chce narażać jego niepodległości, ale też 
nie życzy sobie odpowiadać za wybryki i nad- 
użycia włoskich kardynałów. Uznaje Włochy w 
w obecnych granicach i pragnie, aby nikt im 
tego co posiadają nie odbierał. Nie dba o krzy- 
ki ultramontanów, o niechęć państw innych. 
Tak postąpi jak inni postąpią. Oddał główny 
korpus pod ster walecznego i szczęśliwego mar- 
szałka. czeka spokojnie i jedzie na polowanie. 

Dość przeczytać traktat, aby się przekonać, 
że Francja nie chce Rzymowi odebrać ani pię- 
dzi ziemi. Lepiej się o tem wszyscy przekonają, 
skoro traktat handlowy między Francją a 
państwem Vapiezkiem będzie ogłoszony. Że z 
drugiej strony cesarz Napoleon pragnie zape- 
wnić królowi Włoch jego dzisiejsze posiadłości, 
wybór Florencji na stolicę jest tego dowodem. 
Traktat z dnia 15. września jeszcze raz roz- 
dziera traktat zurychski, oddając królowi Włoch 
stolicę, którą Rzym i Wiedeń chcialy dla w. 
księcia Toskany zachować. 

Zawarcie tego traktatu wpłynęło także na 
rokowania w sprawie duńskiej. Lord Clarendon, 
który tu miał przybyć dnia 15. tego miesią- 
ca, przedłużył swój pobyt w Wiedniu. Nie po- 
trzeba być przy jego rozmowie z ministrem 
spraw zagranicznych Austrji, aby być pewnym, 
że tam mowa nietylko o Kopenhadze, ale i o 
Rzymie i Florencji. 

Dzienniki tutejsze wieczorne jednozgodnie 
utrzymują, że gabinet wiedeński polecił księciu 
Metternichowi jak najspieszniej powrócić do 
Paryża, zbadać myśl cesarza, a w razie po- 
trzeby przypomnieć traktat zurychski i prawa 
książąt sekundo i tertiogenitury austrjackiej tj. 
w. księcia Toskany i księcia Modeny. 

Constiiutionne(, który pierwszy dał pólu- 
rzędowe szczegóły i objaśnienia do traktatu z 
dnia 15. września, daje dziś nowe dodatki dla 
przekonania, że cesarz bynajmniej nie myśli 
uszczuplać władzy doezesnej papieża. A kiedy 
wszystkie pisma zagraniczne pod wrażeniem 
traktatu mówią o niespokojności umysłów, o 
krzyżujacych się kurjerach i ruchliwości dy- 
plomatów, to pisma fraucuskie jakby na prze- 
kór głosza o spokojności umysłu cesarza, do- 
noszą. że na polowaniu w Compiegne zabił 144 
sztuk zwierzyny, że sarny, zające, kuropatwy 
jak grad padały, że uswojone nawet nie ucie- 
kały. 

Wspomnieliśmy w poprzednim liście, że 
pełnomocnik turecki nie chciał opuścić Tunetu. 
Grożna postawa Francji i rady pełnomocnika 


angielskiego uczyniły go wyrozumialszym. Hay- 
der effendi powraca do Konstantynopola. Bar- 
dzo z tego się cieszymy, bo jego opór mógł 
wywołać interwencję francuską i przyjaźne sto- 
sunki z sułtanem osłabić, a my tego sobie nie 
życzymy. My potrzebujemy, aby Turcja była 
gotowa i silna do obrony. 

Usiłowania Nadara pomyślnym uwieńczone 
zostały skutkiem. Olbrzymi jego balon wzniósł 
się w Brukseli bez przeszkody i spuścił się bez 
szwanku na granicach Francji. Król belgijski 
długo z Nadarem rozmawiał i o najdrobniejsze 
szczegóły się wypytywał. 

W Anglii, w Jorku pod prezydencją lorda 
Brougham, odbyło się nader liczne publiczne 
posiedzenie, mające na celu upowszechnienie 
nauk socjalnych. Mieliśmy przyjemność poznać 
bliżej lorda za jego bytności w Paryżu. i wie- 
my, że badania ostatniego pół wieku nie są nm 
obce. Trzeba oddać tę sprawiedliwość arysto- 
kracji angielskiej, że gdzie jej osobisty interes 
nie jest na szwank narażony. nie szczędzi pra- 
cy i nauki, aby klasom pracującym uiżyć nie- 


doli. Lord Brougham szezególniej obstawał za 
upowszechnieniem stowarzyszeń robotniczych 


w celu otrzymania tańszej żywności. 

Stowarzyszenia robotników, w celach eko- 
nomieznych, upowszechniają się. W roku 1862 
było już 352 stowarzyszeń, liczyły one 90.000 
członków. W roku 1863 cyfra ich doszla do 
454 i liczyla 108.000 członków. Kupna żywno- 
ści i różnych przedmiotów dochodziły na rok 
do 57,500,000 franków; eo pozwoliło oszczędzić 
wydatków 5,325.000 fr. Widoczna. że zakupu- 
jąc hurtem taniej się nabywa. Lord Brougham 
zdając sprawę z tej materjalnej korzyści. dodał 
iż pojednanie i wzajemne przyjazne stosunki 
rozmaitych klas, są dobroczynnym tych stowa- 
rzyszeń wynikiem. 

Obchód na uczczenie poety Wiehle, o któ- 
rym w poprzednim liście wspomniałem, jest opi- 
sany w różnych pismach a litograha wkrótce 
da obraz zebrania tego, w dzienniku /Hlustra- 
tion Publique. 


Paryż d. 28. września. 


€ Dzienniki tutejsze bardzo zajmują się 
wrażeniem, jakie konwencja wywarła na Au- 
strji. Wrażenie to znacie z bliska, i zapewne 
przyznacie, jak i pisma tutejsze, że najlepszą 
radę Austrji dała Augsburgska Gazeta, ażeby 
rząd wiedeński wyrzekł się szezerze wszelkiej 
polityki restauracji we Włoszech. 

Mówią tutaj, że zostanie odwołanym poseł 
austrjacki w Paryżu, ks. Metternich, który ró- 
wnie jak i jego kolega w Rzy mie, p. Bach, znaj- 
dował sie na urlopie podczas zawarcia konwen- 
cji, tak blisko obchodzącej interesa Austrji. 
Wieść ta jest prawdopodobną, jakkolwiek tru- 
dno przypuścić żeby obeeność posła była mogła 
wywrzeć stanowczy wpływ na postanowienie 
cesarza. Nie wymieniają dotąd następcy amba- 
sadora, który, jeżeli się ta pogłoska sprawdzi, 
rozstanie się nietylko z ambasada, ale i z na- 
dzieją odebrania wizyty od hrabiny Pierrefonds 
w Jvohannisbergu. 

Gabinet włoski dotąd utworzonym ostate- 
tecznie nie został, lubo już telegraf ogłaszał 
listę nowych ministrów. Większa część dyplo- 
matów, wchodzących do zaprojektowanego skła- 
du, jest nieobecną w Turynie, i trzeba czekać 
na ich odpowiedź, — dopiero zatem cztery 
główne wydziały zostały obsadzone stanowczo. 

W Hiszpanii Narvaez, na starość nawróco- 
ny na liberalizm, robi cuda prawdziwe. jeżeli 
to on rzeczywiści robi, a nie przez innych pod 
imieniem wiecznie spiącego i głodnego starca 
się robi. Między innemi n. p. użył środka, nie- 
słychanego w dziejach, który zastosowany gdzie- 
indziej zrobiłby wszystkich dziennikarzy Roth- 
schildami: — zarządził zwrot wszystkich kar 
pieniężnych, na jakie dzienniki skazanemi zosta- 
ły od dnia 1. stycznia 1857 roku. Dalej uwol- 
nił jenerała Prima, internowanego w Oviedo. od 
zakazu wydalania się z miejsca i pozwolił mu 
przybyć do Madrytu. — ażeby zaś okazać. że 
tak z postępem jak i z reakeją żyć w zgodzie 
potrafi, restaurował królową Krystynę. która już 
onegdaj wyjechała z Paryża, a dziś czy jutro 
ma przybyć do Madrytu, gdzie tylko tydzień 
zabawi, a następnie uda się na zimę na pro- 
wineję. 

Kiedy już wspomniałem o tym przyjeździe, 
wyliczę od razu i inne, ważniejsze, z pomiędzy 
zapowiedzianych lub spełnionych. > 

Cesarzowa w pierwszych dniach paździer- 
nika powraca do Paryża ze Schwalbach, zape- 
wne po wizycie, jaką odda królowej Auguście 
pruskiej. Czy przytem przyjdzie do zjazdu króla 
pruskiego z cesarzem — różnie się tu domyślają, 
co znaczy, że nie wiedzą. W tej samej epoce, 
to jest w pierwszych dniach października, dwór 
cesarza przenosi się do Compićgne, i tam także 
przybędzie ks. Humbert po złożeniu wizyty kró- 
lowi Belgów. 

Baron Budberg, ambasador moskiewski, i 
hr. Goltz, ambasador pruski, powrócili do Pary- 
ża i zajęli swoje stanowiska. Przyjechał także 
sir Henry Bulwer, ambasador angielski w Kon- 
stantynopolu, po zwidzenin Serbii i księztw 
Naddunajskich. 

Nie sprawdzi się wieść, jakoby carowa mo- 
skiewska miała przepędzić zimę we Florencji. 
Był taki zamiar, dopóki Florencja była tylko 
miastem włoskiem; dzisiaj gdy ma zostać stolicą 
tymczasową Włoch, z okolicznościami zmieniono 
więe i zamiar. Carowa przepędzi część zimy 
w Nicei, gdzie według Gazette de France, „carowa 
matka zostawiła najsłodsze wspomnienia", za- 
pewne przez zbytek ogromny. Już wynajęto w 
tym celu cztery domy w wielkiej i pięknej willi 


Bremont i wspaniała wilę Peillon z przyległo- 
ściami. 

Nie sprawdziła się wiadomość, jakoby pan 
Baroche miał znowu objąć prezydenturę rady 
stanu. Jest już niezawodnem, że pan Vuitry. 
gubernator banku, obejmie stanowisko ministra 
prezydenta w tej radzie, a Rouland, dotychcza- 
sowy jej prezes. obejmie gubernatorstwo banku. 

Rząd francuzki postauowił nie udzielać 
wsparcia emigrantom polskim, przybywającym 
do Francji z Włoch i Szwajcarji.  Bawiący 
tutaj emigranci polscy pobierają. w miarę za- 
noszonych prośh. dwojakiego rodzaju wsparcia: 
stałe od 25 do 35 fr. miesięcznie, lub 'ednora- 
zowe od 1000 do 150 fr. To ostatnie udzielają 
raz tylko do roku i tym jedynie, którzy sta- 
łego wsparcia nie pobierają; kto zaś otrzymał 
raz takie wsparcie. nie ma prawa w ciągu ca- 
łego roku żądać powtórnie jednego lub drugiego 
rodzaju zapomogi. Prócz tego rannych, potrze- 
bujących kuracji, wysłano kosztem rządu do wód, 
obecnie zaś zabroniono im powrotu do Paryża, 
i kazano zostać na prowincji, dla niewiadomego 
powodu. 

Skromna to pomoc przy drożyznie tutej- 
szej, lecz zawsze jest pomocą. gdy wielu zni- 
zkąd grosza niema, a o robotę bardzo trudno. 


Poznań 30. września. 

4 Powróciwszy z krótkiej wycieczki do 
Berlina. pospieszam wam udzielić wrażenia, ja- 
kiego doznałem na widok obżałowanych roda- 
ków naszych w Moabicie. O kartę wejścia na 
posiedzenie publiczne nie trudno jest wystarać 
się. tem bardziej. że panowie obrońcy zwykle 
mają po kilka takowych do dyspozycji dla tych. 
którym przechadzka do kamergerychtu jest u- 
ciążliwa. Otrzymawszy zatem żadaną kartę, u- 
dałem się około 9. godziny do olbrzymiego wię- 
zienia, które jak wiadomo pomiędzy dworcem 
drogi żelaznej hamburgskiej a wspaniałemi ko- 
szarami gwardji ułanów się znajduje. Zdała 
słynne fabryki Borsiga mnóstwem kominów 
strzelają ku niebu, po za niemi rysuje się we 
mgle kopuła zamku królewskiego w Charlotten- 
burgu: przestrzeń zaś między stolicą a przed- 
mieściem Moabitu zalega zwierzyniec, śród któ- 
rego bieli się gmach Krolla i po nad krańcami 
którego widać liczne maszty berltinek, płynących 
kanałem. Przed bramą główna więzienia, prze- 
cisnąwszy się przez gromadkę żołnierzy z ka- 
rabinami w ręku, za okazaniem karty zarówno 
z kilku innemi osobami płei obojej, których cie- 
mny ubiór, tęskne wejrzenie i łamana niemczy- 
zna zdradzały Polaków, wpuszczony zostałem 
na drugi dziedziniec, opasany murem. Tu śród 
warzywnego ogródka, przerzniętego gankami, 
zdobnego rąbkami kwiatów, ujrzałem ową salę 
posiedzeń, znaną mi dotąd jedynie z opisów. 
Przyznam się jednak, że wszelkie dotychczasowe 
opisy zbyt pochlebnie jeszcze przedstawiają tę 
budę, z czarno pomalowanych desek skleconą 
na prędce, z lieznemi przystawkami z surowych 
desek, które zapewne później wedle potrzeby 
przybudowano. Nawet menażerje, zwykle sta- 
wiane po miastach, przyjemniejszą mają powierz- 
chowność. Ponurego wyrazu nadawał temu wido- 
kowi szereg konstablerów i ciemno ubranych 
członków straży ogniowej z toporami w ręku, 
którzy otaczali budę i rozstawieni byli po gan- 
kach ogrodu. 

Po drewnianych schodkach wbiegłem na try- 
bunę, która przegrodzona poręczem przez środek, 
po obu stronach dość liczną zapełniona już była 
publicznością. Konstabler, stojący u wnijścia 0- 
debrał mi kartę i wskazał mi miejsce; byłem 
u celu mej drogi. Przecisnąłem się aż do pier- 
wszego rzędu krzeseł i chciwym wzrokiem 
powiodłem po sali, aby wszystkie od razu dro- 
gie mi twarze zobaczyć. Na łoskot przewróco- 
nego przezemnie krzesełka obżałowani zwrócili 
twarze ku trybunie, gdzie każdy z nich pra- 
gnął zapewne w przybywającym odkryć dawno 
niewidzianego brata, ojca lub przyjaciela. Ž ja- 
kiemże uczuciem boleśnej radości witałem ski- 
nieniem głowy tylu dobrych znajomych i przy- 
jacieli, którzy po miesiącach więzienia oczeki- 
wali wyroku — sprawiedliwości! Obżałowani 
częścią zasiadali na przeznaczonych im miej- 
scach, częścią przechadzali się po sali. naradza- 
jąc się z obrońcami, lub gawędzili pomiędzy s0- 
bą. Wielu czytało, zapewne swe akta, inni 
przysłuchiwali się z zajęciem rozprawom, ten 
i ów uzbrojony lornetą przyglądał się osobom, 
zgromadzonym na trybunie, raz po raz dając 
znaki znajomym. Jakkolwiek w ogóle na twa- 
rzach więżniów malowała się swoboda umysłu. 
którą nadaje jedynie wiara w słuszność swej 
sprawy, przecież wielu nosiło niestety, wido- 
czne znak! cierpienia fizycznego. Między inne- 
mi uderzyła mnie wvcieńczona i blada twarz 
Adolfa Koezorowskiego, Wacława Koszutskiego, 
Józefa Zurawskiego, byłego współredaktora Dz. 
Poznańskiego, mlodego Chłapowskiego, Juliana 
Sypniewskiego, Turny , brata poległego śp. Wi- 
tołda, i wielu innych. Na boku ujrzałem Ka- 
źmierza Szulca, b. redaktora Tygodnika Po- 
znańskiego, z owiniętą glową czarną chustą, od 
której chorobliwa bladość oblicza przerażająco 
odbijała. Dwóch młodych ludzi podpierało Jó- 
zefa Mielęckiego, zaledwo wlokącego się po 
sali. Natomiast znakomity nasz rodak Włady- 
sław Niegolewski dość czerstwo wygladał i 
przechadzał się żwawo, wspierając się mała 
laseczką. W pierwszym rzędzie poważna i 
smętna twarz Władysława Kosińskiego mi- 
mowolnie budzić musiała w każdym szacu- 
nek dla zacnego tego meża. 

Szczupła, chłopięca niemal postać walecznego 
pułkownika Callier dziwny przedstawiała kon- 
trast obok wspaniałej postaci posiwiałego wie- 
kiem Stanisława Błociszewskiego, który dzisiaj 
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już się cieszy znowu wolnością. Dwóch kapła- 
nów. ks. Jarochowski i ks. Rymarkiewiez. stało 
na uboczu rozmawiając z sobą. Prawdziwie 
młodzieńczą pięknością twarzy i postawy zwra- 
cali na siebie uwagę dam niemieckich. dość li- 
cznie reprezentowanych na trybunie. obżałowa- 
ni Stetan Zakrzewski. Mieczysław hr. Kwilecki, 
dziś już wolny. Godlewski. Kierski i kilku in 
nych. 

Ukończywszy przegląd obżałowanych zwró- 
ciłem się naprzód do stolików obrońeów. które 
w dwa rzędy ustawione sa po prawej stronie 
stołu sędziów. obok siedzeń. przeznaczonych dla 
Humaczów i pisarzy sądowych. Prawe skrzy» 
dlo tej dzielnej falangi zajmuja dwaj Polacy: 
znakomity nasz mowca Janecki i doświadczony 
w boju jurystycznym Lisiecki. Obok Janeckie- 
go ujrzałem Lenta z Wrocławia. Młody to je- 
szcze człowiek, z czarnym wąsikiem i bystro- 
ścią. strzelająca z oczu. Mówiono mi, że mię- 
dzy dzielnymi do najdzielniejszych się liczy, 
tak pod względem znajomości prawa. jakoteż 
wymowy. Deycks jest już w podeszlejszym wie- 
ku, twarz ma spokojną. poważną — nie nosi 
zarostu. Sława jego urosła jeszcze po znakomi- 
tej obronie oskarzonej o otrucie i umyślne pod- 
palenie wdowy Meder w Berlinie, którą sąd 
w skutek przekonywujących dowodów Deyćksa 
mimo wszelkich poszlak uwolnił. Lewald i Holt- 
hof, pierwszy z oszroniałemi taworytami i buj- 
nym włosem. w tył w nieladzie zaczesanym, 
drugi szczuplejszy lecz wyższy, nadzwyczaj sta- 
rannie ubrany. z posiwiałą brodą napoleońską, 
otaczają Brachvogla, nizkiego wzrostu i płowych 
włosów, niby młodzieniaszka, którego przecież po- 
rywająca i ognista wymowa tylekroć już dała się 
we znaki prokuratorji, jednając mu w Berlinie 
niezmierną wziętość, między Polakami zaś 
najgorętszą wdzięczność. Postać Elvena na 
pierwsze wejrzenie robi wrażenie poczciwego, 
otyłego Niemca, który przy szklance piwa za- 
pomnieć gotów o polityce i w swary wielkiego 
świata bynajmniej nie chce się mięszać. Ale 
otóż zaczyna mówić: z początku uderza cię 
akcent nadreńskiego narzecza ; lecz im więcej 
się przysłuchujesz, tem bardzicj porywa cię ton 
jasny i dobitny, przekonujący i pokonywający 
przeciwnika wykłady. Słowem. Elvena wymowa 
wzbudzić musi w każdym uznanie i poklask. 
Cóż wreszcie mam powiedzieć o  Gneiście, 
tym skromnym mężu, rozmawiającym właśnie z 
panem Biichtemannem* Czyż sława jego, jako 
parlamentarnego mowcy. polityka i jednego z 
najcelniejszych w Europie prawników, nie jest 
już znaną dostatecznie, abym potrzebował je- 
szcze powtarzać tu jego zasługi? Dość będzie 
przypomnieć wam dwie mowy. powiedziane przez 
niego w ciągu toczącego się obecnie procesu: 
pierwszą rozkładającą ze stanowiska prawni- 
czego ogólną część oskarżenia, drugą nieującą 
skargę przeciw obżałowanemu Mańkowskiemu. 
Dwie te mowy stanowią wspaniały pomnik dla 
znakomitego męża tego. 

Przy długim stole, ziełonem suknem pokry- 
tym. na wyniesieniu, zasiadają sędziowie, w po- 
środku nich prezydujacy p. Biichtemann. Jest 
to mąż podeszłego już wieku. lecz bystry, szyb- 
ko mówiący, wielkiej przytomności umysłu, u- 
przejmy. względny i rzadko kiedy unoszący się 
porywczością. Takie zrobił on na mnie wraże- 
nie. i o ile pochlebiam sobie być znawcą fizjo- 
nomii. przyznać muszę, że p. Biichtemann zda- 
je mi się być bezstronnym i sprawiedliwym sę- 
dzią. Kolegium sądowe składa się po większej 
części z mężów, posiwiałych w urzędowaniu, i 
jak mi powiadano, biegłych w prawie. Mam na- 
dzieję, porówno ze znaczną większością świa- 
tlejszych Niemców. że sędziowie ci nie ulegną 
żadnym innym wpływom. jak tylko własnemu 
przekonaniu, opartemu na znajomości krajowego 
prawa i uczuciu słuszności. 

Po lewej stronie prezesa wznoszą się dwa 
stoliki, przy których naczelny prokurator pan 
Adlung i jego pomocnik asesor pan Mittel- 
staedt zasiadają. O ile ogólny pogląd na kole- 
gium sądowe dość pomyślne na mnie wywarł 
wrażenie, o tyle widok obydwóch oskarżycieli 
przykro mi ścisnął serce. Pan Adlung. jak wia- 
domo, autor aktu oskarżenia, jest to ligura mała, 
bez zarostu, z okularami na oczach. zatopionych 
w papierach przed nim stosami rozpostartych, mil- 
czący. rzadko przemawiający głosem cichym, 
leez stanowczym, i niestety, zwykle na nieko- 
rzyść obżałowanych. Patrząc na niego, mimo- 
wolnie przypomniałem sobie przysłowie : „Ci- 
cha woda brzegi rwie." Przecież p. Adlung nie 
przechodzi granic przyzwoitości. występuje z 
taktem i zarzucićby mu chyba można, iż zbyt 
gorliwie obstaje przy prawach swego urzędu o- 
skarzyciela publicznego. Nie mogę tego powie- 
dzieć o jego pomoeniku. /ewnętrzność już p. 


; Mittelstaedta cechuje zbytnia i zarozumiałość. 
„. właściwa często ludziom jego pochodzenia, którzy 


się dochrapali pewnego urzędu i znaczenia. Ru- 
chy jego gwałtowne, zadarta w górę głowa. rę- 
ce wiecznie zatknięte w kieszeni. słowem, cały 
sposób brania się i przemawiania aż nadto zdra- 
dza zupełnego braku wychowania towarzyskiego, 
obok nienawiści, tryskającej mu z oczu. szkłem 
uzbrojonych. do narodowości. śród której się 
przecież urodził i na której chlebie się wykar- 
mił i wyrósł. 

Po godzinie lżej w południe nastąpiła pau- 
za. Sędziowie, obrońcy. prokuratorzy i obżało- 
wani gromadnie dążyli do drzwi. prowadzących 
do ogrodu więziennego. oddzielonego przecież 
od drugiej części ogrodu. przeznaczonego do 
przechadzki dla słuchaczy. Trybuna wnet się 
także wypróżniła. W bufecie, urządzonym u stóp 
schodów. gwar polskiej mowy mię owionął. Po 
krzepiony butersznytką i szklanka piwa. wy- 
biegłem do ogrodu. Po ganku przechadzało się 
kilka dam polskich, matek, żon i sióstr obżało- 


2 


wanych, otoczonych obrońcami, którzy wesołą | 


rozmowa starali się pokrzepić strapione niewia- 
sty. Kiłku młodych ludzi z papierosami w u- 
stach gawędziło żywo; byli to Polacy, ucznio- 
wie berlińskiego uniwersytetu. Niemiecka pu- 
bliczność , jak gdyby szanując ten kącik o- 
grodu, zajęty przez Polaków, po drugiej tylko 
stronie budy się przechadzała. W głebi o- 
grodu po za łańcuchem konstablerów widziałem 
zdala obok sędziów i kilku obrońców przecho- 
dzących sie obżałowanych. Poznałem jednego z 
najlepszych znajomych i zawołałem nań po 
imieniu. Zwrócił się natychmiast i zbliżył do 
oddzielającej nas barjery: lecz zaledwo kilka 
słów. tłoczących się nawalem do ust, zdołałem 
wymówić, nadbiegł konstabler i nakazał mi su- 
rowo milczenie. Poznaien: dopiero, że jestem w 
obrębie więzienia i rozmawiam z wieźniem. cho- 
ciaż bez kajdan. Przepełniony smutkiem. opu- 
ściłem Moabit. 

W drodze pocieszał mnie doroźżkarz nadzie- 
ja, że niezadługo moich rodaków uwolnią wszy- 
stkich. Był to człowiek prosty, przedstawiai 
najniższą klasę berlińskiej ludności. Przekona- 
łem się, że klasa ta nam sprzyja. „Inna raza 
rozmawiałem z kupcem boxatym, później z wy- 
strojonym dandysem, który obok mnie zasiadł w 
loży opery. Obydwaj jednozgodnie twierdzili, 
że proces polski kompromituje prawodawstwo 
pruskie, i powinien jak najprędzej być wnorzo- 
ny. Nawet oficer, dawny mój znajomy. lecz do- 
dać muszę. że to był olicer artylerji, która w 
Prusiech za najliberalniejszą broń uchodzi. ubo- 
lewał w rozmowie nad więżniami w Moabicie, 
życząc, aby ich uwolniono. Słowem. udzie tylko 
mi się zdarzyło mówić o toczącym sie monstru- 
alnym procesie przeciw naszym rodakom, wsze- 
dzie znalazłem współczucie i uznaniesłuszności. 
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Przeglad polityczny. 


W piątek ubiegły pełnomoceniey sprzymie- 
rzonych i Danii odbyli istotnie posiedzenie, 
na którem, jak nisze (en. Corr. „prowadzono 
dalej układy nad niektóremi bieżącemi kwestja- 
mi.“ W sobotę miało być także posiedzenie. 
Stara 1 nowa Presse mówiąc o ślimaczym toku 
tych rokowań, najgrawaja się z dyplomatów. 
Winę przewłoki przypisują znowu Danii, która 
naraz proponuje sąd polubowny w sprawie pie- 
niężnej, do czego nie ma prawa, gdyż inne mo- 
carstwa nie mogą brać udzialu w układach ani 
mieszać się do spraw, obchodzących tylko stro- 
ny wojujące. 

Zresztą przewłoka w układach duńskich nie 
alarmuje już jak przytem. Organa sprzymie- 
rzonych objawiają pewną chęć przyspieszenia 
ich bądź eo bądź. Aby Danię zmiękczyć w tym 
ki runku. zwiększono represje w Jutlandji. Z Ber- 
lina wysłano jak donosi Zeżdlers Corr. jakiegoś 
„doświadezon:go dyplomatę* do Wiednia w celu 
popchnięcia i wydobycia z toni zagrzążnionego 
rydwanu pokojowego. Nie wiadomo wprawdzie, 
czy to eo pomoże, ale zawsze charakterysty- 
cznym jest ten zwrot usposobienia, szczególnie 
u rządu pruskiego, który odznaczał się śmiało- 
ścią i bezwzględnością, ciągnąc za sobą i Au- 
strję. Teraz zaś zdawałoby się, jakby chciano 
koniecznie co prędzej zwalić ze siebie ten 
ciężar, z obawy, aby w krótkim czasie nie po- 
większyły go nowe żawikłanią, w innej stronie 
i szerszych rozmiarów. 

Sprawa włoska występuje co raz wyraźniej 
przed oblicze dyplomacji. Cesarz Napoleon po- 
stępuje sobie jak najgrzezniej względem Au- 
strji. Na wiadomy grozny artykul w/a France, ks. 
Grammont mial złożyć zaspakajające oświad- 
czenie. Okoliczność ta potwierdza mniemanie, 
że Napoleon nie da nawet pozoru do podejrze: 
nia, jakoby swoją konwencją coś nieprzyjaźne- 
go snuł względem Austrji. Tak samo postępuja 
sobie Włochy. Minister wojny kazał rozwiązać 
wszystkie obozy wojskowe: ale manifestacji 
tej nie dowierzają organa austrjackie. Jeden 
z korespondentów hamburgskiej Börxenhalle za- 
pewnia, że lord Clarendon w poufnej rozmowie 
z hr. Rechbergien odjął Anstrji wszelką nadzie- 
ję, „liczenia w sprawie wloskiej na Anglię". 
W sobotę odjechał on do Wenecji. Kolega jego. 
podsekretarz stanu Layard, znajduje się równo- 
cześnie w Medjolanie. Widać ztąd. że angielscy 
dyplomaci z bliska poczynają przypatrywać się 
sprawie włoskiej, poczanwając zmianę meteoro- 
logiczną w polityce. 

W Wiedniu na serjo rozbierają ewentual- 
ność uznania królestwa Włoskiego. Botschafter, 
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organ pólurzędowy pp. Schmerlinga i Plenera. : 


doradza hr. Rechbergowi, aby nie odma- 
wiał uznania. baczae na to, iż niema pieniędzy 
do prowadzenia wojny. 

Wpływem zaś moralnym lub dyplomaty- 
ceznym Austrja nie zmieni Sytuacji, ani 
zwróci jej wstecz. Pays zaprzeczając jakoby 
Austrja protestowała przeciw konwencji, dodaje. 
że protest taki nie minlby żadnezo wpływu. 

Pan Drouin de Lhuys miał rozesłać okól- 


nie | eje swej podróży. 


chać, że kardyna! Antonnelli wystąpił z podo- : 


bnym okólnikiem — przeciw. Ale czyż tym spo- 
sobem zmieni się fakt, skoro i „protest Austrji 
nie wywarłby żasinego wpływu?* 

We Włoszech spokojniejszym torem poczę- 
ły już iść rzeczy. Now e ministerstwo —ełównie 
wojskowe bedzie prawdopodobnie całkiem 
na usługi ces. Napoleoni. W gronie swojem li- 
czy ono dwóch jeneraiów. Lamarmora i Petitti. 


Lanza jest znakomitym ekonon:em politycznym , 
i prawnikiem i posiada znakomity wpływ w D: 


zbach. Sella jest inżynierem, i był już raz mi- 

nistrem skarbu. Ricasoli nie chciał przyjąć ża- 

dncj teki, przewidując. że musiałby być narzę- 
dzieiu Napoleona. ` J 

Pouczającemi sa uwagi berlińskiej Natżonał 

tg. nad konwencją z dnia t5. z. m. „Ona jest 
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sygnałem, wywieszonym dla wszystkich, którzy 
maja oczy: jest skutkiem przymierza prusko- 
austrjackiego, gdyż Napoleon wobec wielkich 
mocarstw kontynentalnych, ciągle jest osamo- 
tniony, choć kiedy niekiedy mowa jest e zbli- 
żeniu się. Włochy są miejscem, z którego Europa 
ma doznać zaniepokojenia. Jak zawsze, koszta 
iteraz zapłaci ten, kto najsłabszy, lub raczej ten, 
kto najgorzej rozumie swój czas,* i t. d. 

Być może, iż podobne uwagi zniewalaja do 
przyspieszenia układów duńskich. 


Proces Połaków w Berlinie. 


Posiedzenie czterdzieste osme z dnia 29. 
wrzesnia, 
Po z ajeniu posiedzenia przez prezesa 


Bichtemanna o godzinie 9. zabiera głos 
obżałowany Mielecki i oświądcza, że w spra 
wozdaniach dziennikarskich, dotyczących jego 
surawy, mylnie powiedziano, jakoby do 400 o- 
chotników zebrał i do królestwa Polskiego pro- 
wadził. Jest to fałsz i chciałby sie przekonać, 
czy w protokole z posiedzenia odnośnego ten 
sam bląd się znajduje. Naczelny proku- 
rator uprasza. aby referatów dziennikarskich 
nie brano tu za przedmiot do rozpraw; pre- 
zesg zaś powiada, że ani sprawozdania litogra- 
fowane, rozsyłane dziennikowmn, ani sprawozdania 
stenograliczne wcale sądu nie obchodzą, i tyl- 
ko protokół audjencyjn* jest dlań ważnym. 
Obżałowany Mielecki zwraca uwagę sądu, żei 
w protokole mylnie ypowiedziano, jakoby 400 
ludzi poprowadził ku graniey: gdy tymczasem 
zastał on ludzi tych już zebranych w Brodowie, 
wsi o dwie mile od kordonu granicznego leżą- 
cej. Nie było to rzeczą jego prowadzić ocho- 
tników, i dla tego też nie prowadził ich na miej- 
see zboru. 

Rzecznik Lisiecki wnosi o uwolnienie 
ohżałowanego Smitkowskiego, uzasadnia- 
jąc wniosek uwaga, iż przeciw obżałowanemu 
nie udowodniła skarga żadnego podejrzenia. 
„Dzień, w którym Smitkowskiego aresztowano, 
był dniem smutku dla calego powiatu: oby po- 
wrót jego mógł jak najprędzej dla powiatu 
dzień wesela zgotować!* Naczelny proku- 
rator sprzeciwia się wnioskowi, sąd zaś u- 
chwałę w tej mierze na później zastrzega. 

Następuje przesłuchanie jako świadka burmi- 
strza Rotbera, komisarza granicznego z My- 
słowie, co do częstych podróży, które w wio- 
śnie z. r. miał proboszcz ks. Jarochowski przez 
Mysłowice do Krakowa: odbywać. Swiadek 
zeznaje, iż osobę kwestjonowaną 8 lub 9 razy 
widział przejeżdżającaą przez Mysłowice, ale 
że wówczas inaczej wyglądała jak dzisiaj. 
Prezes zapytuje świadka. czy w proboszczu 
ks. Jarochowskim poznaje tę sama osobę, którą 
tak często widział przejeżdża.jaącą do Krakowa, 
nacoświadek odpowiada, że wprawdzie obża- 
łowany ks. Jarochowski ten sam ma wzrost, 
przecież na pewno zeznać nie może. aby to by- 
ła ta sama osoba, która w Mysłowicach widy- 
wał. Osoba, przejeżdżająca pod nazwą ks. Ja- 
rochowskiego, zawsze była jedna i ta sama. 
Zresztą kontrola na dworcu drogi żelaznej w 
Mysłowicach była tak *cisłą. że nikt nie mógł 
przejechać do Krakowa lub z Krakowa bez ści- 
słej kontroli. Rzecznik Holthoff wręcza pre- 
zesowi kartę mężczyzny, znajdującego się na 
trybunie. który gotów jest poświadczyć, że bar- 
dzo często przejeżdźając przez Mysłowice, ni- 
gdy nie był kontrolowanym. Prezes wypra- 
sza sobie wszelkie korespondowanie z trybuną. 
Rzecznik Holthoff zauważa, że tego ro- 
dzaju dowód z pewnością nie bylby tu od rzeczy. 
Rzecznik Lewald oświadcza, że to jemu od- 
dal ów pan swą kartę. i że to właśnie jest do- 
brodziejstwem posiedzenia publicznego, iż po- 
dobne pomyłki natychmiast można sprostować. 
Mimo to prezes nie zgadza się na uwzglę- 
dnienie wniosku, a świadek raz jeszcze po- 
wtarza, iż kontrola przejeżdżających przez My- 
słowice osób tak była ścisłą. że mu do pomocy 
brzydać musiano žandarma. Obżałowany ks. 
Jarochowski przypomina. że drogę żelazną 
do Mysłowie otwarto dopiero 16. marca r. Z., 
że zatem w lutym nie mógł kolej» przejeżdżać 
do Krakowa. Czytaja wreszcie raport władz 
krakowskich, które poświadezają, że obżałowa- 
ny w wiośnie r. z. dwa razy tylko był w Kra 
kowie. Prezes poświadcza także, że świadek 
dawniej kwestjonowano osobę inaczej opisał co 
do jej wieku. Obża!owany oświadcza, że 
pojechał w wiośnie r. z. do Krakowa, aby po- 
wstrzymać i zabrać z soba brita swego młod 
szego. który miał zamiar udać się do powsta- 
nia. Cel ten osiągnawszy, powracał przez My- 
słowice do domu, a spotkawszy profesora Cy- 
bulskiego zawiadomił vo o pomyślnym rezulta- 
Proresor Cybulski po- 
świańcza zeznanie o'żałowanego, poczem Tze- 
cznik łlolthoff wnosi o uwolnienie ks. Jaro- 
chowskiego, czemu nacz. prokurator sprze- 
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Następnie prowadzi prezes dalej przesłu- 
chanie. przerwane wczoraj, znawców pisma co 
do podpisu dr. Władysława Niegolew skie- 
go. Obydwaj znawcy Kąkiel i Wiśnie- 
wski jednozgodnie oświadczają, że pisma, 
przez obżałowanego uznane jako własnoręczne, 
zupełnie się odróżniają od pism, wręczonych 
sądowi przez prokuratorję, mianowicie pod je- 
dnym z dokumentów nie jest pisany reką ob- 
żałowanego. Ponieważ zeznanie to sprzeciwia 
się wręcz zeznaniu zniwców pisma Segela i 
Eek erta (nie znajacych jak wiadomo języka 
polskiego), przeto konfrontują dwóch pierwszych 
znawców Z OStątnimi, nakazując im wskazać 
dowody, na których swe zeznania opierają. 
Prezes wzywa następnie znawców Segela 
i Eckerta, aby na przyszłem posiedzeniu 
poprowadzić zechcieli kontrdowód. 


owski. 
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Później wysłuchują profesora Cybulskie- 
go co do skryptu, przypisywanego obżałowa- 
nemu Niegolewskiemu, o którym tenże powiada, 
że tak źle jest pisany po polsku, iż żaden Po- 
lak nie mógł go zredagować. Profesor C y b ul- 
ski oświądcza, że autor skryptu posiada wpra- 
wdzie znajomość języka polskiego, ałe że od 
każdego abiturjenta wymaganoby więcej, gdyż 
skrypt pisany jest złym stylem i pełno w nim 
znajduje się błędów gramatykalnych i ortogra- 
ficznych. 

Rzecznik Elven: W nr. 209 Posener Zig. 
z d. 8. września r.z. znajduje się artykuł wste- 
pny, który w tak nienawistny sposób o obżało- 
wanym Niegolewskim rozwodzi się itak ciężkie 
zarzuty przeciw niemu podnosi, iż obrona już 
dawniej widziała się spowodowaną przytoczyć 
ów artykuł i postawić twierdzenie, że treść ar- 
tykułu najmniejszej nie dozwala watpliwości, iż 
on wypłynął z biura poznańskiej policji. Na- 
czelny prokurator zaprzeczył temu wówczas. 
Otoż ja dzisiaj gotów jestem udowodnić, iż ar- 
tykuł ten rzeczywiście był tylko przedrukiem 
denuncjacji p. Barensprunga. Fakt ten nietylko 
wielkiej jest wagi dla obżałowanego Niegole- 
wskiego, ale także dla dokładnego pojęcia ca- 
łego toku rzeczy. ponieważ wszystkie specjalne 
skargi poczynaja sie od sprawozdań policji po- 
znanskiej. Wnoszę zatem, aby odczytano tu spra- 
wozdanie policyjne, znajdujące się w aktach 
przeciw obżałowanemu Jasihskiemu, które to 
sprawozdanie najzupełniej udowodni n:oje twier- 
dzenie. 

Naczelny prokurator odpiera, że czyn- 
ność policji nie może być w tym związku pod- 
ciagnieta pod rozprawy, gdyż nie możnaby 
przecież ztąl wyprowadzić dowodu. czy prze- 
druk nastąpił z wolą i wiedzą władzy policyj- 
nej i czy nie nadużyto przypadkiem artykulu. 
Rzecznik Elven odpowiada, że w tym przy- 
padku bez wątpienia byłaby władza policyjna 
artykuł dementowała. 

Sąd ustępuje i uchwala: 1) wnioski o uwol- 
nienie obżałowanych Smitkowskiego i ks. 
Jarochowskiego odrzucić: 2) wniosek o od- 
czytanie sprawozdania prezesa policji p. Bären- 
sprunga także odrzucić, ponieważ fakt sam ma- 
łej jest wagi dla śledztwa. 

Prezes przystepuje do badania obżalowa- 
nych. Pierwszym z rzędu jest Erazm Zabło- 
cki. Oskarzony, ma lat 44, wlasciciel Turo 
wa w powiecie wągrowieckim, którego proku- 
ratorja oskarza, jakoby już w styczniu r. z. 
rozprzestrzeniał w Poznańskiem rewo:ucyjną 
organizację. Wkrótce po Nowym roku jrzeby- 
walo w dobrach obżałowanego dużo obcych 
osób, a między innemi przybył doń Guttry z 
trzema nieznajomymi i przez kilka godzin z 
nim konferował. Obżałowany oświadza, iż 
dla tego doń przybywało dużo osób, że w oko- 
licy jedynym był właścieielem dóbr, który 
posiadał drzewo opałowe na sprzedaż. (ruttry 
był jego bliskim sąsiadem, i odwidził go z 
dwoma panami celem zakupienia od niego kilku 
koni. 

Oskarzenie przywodzi, że w pugilaresie 
Działyńskiego znajduje się notatka wlasnoręczna 
hrabiego tej treści: „na Wągr. Szub. lus. Er. 
Zabłocki,* co ma oznaczać, „na powiaty wą- 
growiecki i szubiński lustratorem Erazm Zabło- 
cki*. Nazwisko Zabłocki przecież przekreślone 
i położone pod niem kropki. Obżałowany 
tem sobie tłumaczy owa notatkę, że przybył 
do niego student Libelt, który go usiłował na- 
mówić, aby obowiązki lustratora przyjął, na co 
przecież nie przystał. Hr. Działyńskiego wcale nie 
zna. rachunek zaś, znaleziony w papierach hr., 
napisał jedynie dla Libelta. który mu go pody- 
ktował. Podatku narodowego nie płacił, wspie- 
rał tylko powracających z królestwa Polskiego 
ochotników. Miał wreszcie obżałowany stać w 
osobistym związku w miesiącu październiku z. 
r.z Cwierciakiewiczem, którego oska- 
rżenie mieni być jednym z najznaczniejszych za 
granicą członków komitetu rewolucyjnego tak 
przed powstaniem jako i w czasie powstania. 
Obżałowany miał Cwierciakiewicza zaznajomić 
w Ostendzie z obżałowanym Sulerzyckim, któ- 
ry sie tamże dla poratowania zdrowia znajdo- 
wał na urlopie. Obżałowany twierdzi, że 
Cwierciakiewicza, o którym bynajmniej nie wie- 
dział, że jest osobą tak sławną, poznał przy- 
padkowo i na jego życzenie dał mu list do Su- 
lerzyekiego. (D. n.) 


Ostatnie wiadomości. 


Podług wiadomości, nadchodzących z Wie- 
dnia, w samen minister stwie maja się objawiać 
sprzeczne zdania, jak się ma Austrja zachować 
wobec konwencji francuzko - włoskiej. Minister 
stanu i minister finansów mają być za uzna- 
niem ś/ałus quo we Włoszech i porozumieniem 
się z Francją. Hrabia Rechbere i sfery dwor- 
skie mają przestrzegać tradycyjnej polityki Au- 
strji i są za przymierzem z Prusami i Moskwą. 
Ministerjalny Botschafter umieścił na czełe swe- 
go pisma dwie niby korespondencje, jedną z 
Paryża, drugą z Londynu, przemawiające 
za przyłączeniem się Austrji do zachodnich 
mocarstw i wykazujące, że dla przyszłości 
Austrji z Prus i Moskwy żadnej korzyści i rę- 
kojmi spodziewać się nie można, z przymierza 
zaś z Zachodem bardzo wiele tak co do mate- 
zjałnego podniesienia państwa, jak i co do po- 
litycznego. Dotąd jeszcze nie wiadomo, na któ- 
rą stronę przechyli się ministerstwo. Wnoszą 
jednak, że wpływy, poza obrębem gabinetu dzia- 
łające, połączone z frakeją katolicko-konserwa- 
tywną wezmą przewagę, i że predzej przyjdzie 
do porozumienia z dworami północnemi niż za- 
cehodniemi. Mówią nawet że w ostatnich dniach 
w porozumieniu z Prusami poczyniono znaczne 


postępy. 


Radaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz 


Tymezasem konwencji poczynają wróżyć z 
góry najrozmaitsze kłopoty. Chodzi głównie o 
to, czy papież, skoro go Francuzi opuszczą, nie 
zechce przypadkiem zawezwać pomocy innego 
państwa? W takim zaś razie gabinet francuzki 
nie chciałby na to tylko cofać swe wojska z 
Rzymu, aby ustąpić miejsca innym. 

Wśród tych przewidywanych dopiero lub 
istniejących już kłopotów, daje się znowu coraz 
częściej słyszeć, jak donoszą korespodenci pa- 
ryscy, hasło napoleońskie: kongres. 


Pewien dziennik szwajcarski podaje tekst 
jednego z tajnych dodatkowych artykułów kon- 
wencji Francuzko-włoskiej. Tekst ten ma opiewać: 

„Artykuł tajny. Jako warunek niniej- 
szego traktatu przymuje rząd królewski na sie- 
bie obowiązek, przenieść w przeciągu Sześciu 
miesięcy stolicę rządu i centralnej administra- 
cji do Florencji. Rozumie się przy tem samo 
przez się, że przeciąg dwuletni, w którym ma 
nastąpić opuszczenie Rzymu, liczyć sie będzie 
dopiero od tego dnia. w którym przyjdzie do 
skutku wykonanie dekretu, orzekającego prze- 
niesienie stolicy do Florencji." 


Temps. dziennik czasami inspirowany, po- 
daje niektóre wskazówki o treści nowego okól- 
nika pana Drouin de Lhuys. Ten sam dziennik 
podaje także wyciągi z rozmów, w których 
francuski minister spraw zewnętrznych poczynił 
posłom zagranicznym oświadczenia o traktacie. 
którego istnieniu jeszcze 20. września a więc 
pieć dni po zawarciu wobec nich był zaprze- 
cza}. Pan Drouin uniewinniał się, że pierwej 
nie mógł nie mówić o konwencji, gdyż obowia- 
zywała go tajemnica. O istnieniu konwencji 
miała się dowiedzieć Kuropa dopiero po zwo- 
łaniu Izb włoskich, a tymczasem miano przy- 
gotować opinie na ten ważny wypadek, który 
łatwo sprowadzić może niebezpieczne zawikłania. 


W Paryżu !ączą konwencję z wojennemi 
zaniarami. Szybki odjazd księcia Humberta., 
który zaledwie był przybył do Paryża, tłuma- 
czą sobie w ten sposób, że między Austrja a 
Włochami przygotowują się grozne wypadki z 
powodu konwencji. Książę Humbert odjechał 
d. 29. nagle zawezwany telegrafem do Turynu. 
Wątpią nawet aby książę wziął udział w uro- 
czystościach w Compiegne. 

Partja czynu ma być niezadowolona z kon- 
wencji. Podług obiegających pogłosek, zamierza 
Wiktor Emanuel abdykować, nie mogąc się po- 
godzić z myślą przeniesienia stolicy. 

Z Wiednia telegrafuja do dzienników pruskich, 
pod d. 1. bm.: Postawa przeciwników konwen- 
cji włosko-franeuzkiej stała się silniejszą. Wia- 
domość o uznaniu Włoch przez Hiszpanię, nie 
znajduje tu wiary. 


Beust odjechał z Wiednia. 

Monitor ogłasza listy z Meksyku, opowia- 
dające o wielkim zapale, z jakim witano wszę- 
dzie cesarza Maksymiliana w jego przejażdżce 
po kraju. Handel i przemysł ożywia sie na no- 
wo, a pokój ogarnia kraj cały. Po zdobyciu 
Mazatlanu koło Cichego occanu spodziewają się 
największych korzyści dla handlu meksykań- 
skiego. 

Wprost przeciwne wiadomości podaje New- 
York Herald z młodego cesarstwa. „Cesarz — 
pisze ten dziennik — objeżdżał kraj, ale podróż 
odbywała się:bardzo powoli i ostrożnie. Przy- 
jęcie było niesłychanie zimne. Mimo pozornej 
potęgi i bezpieczeństwa nowego cesarstwa wtar- 
gnal oddział, z 50 gierylasów złożony. pod Vera- 
cruz z końcem siepnia, zabrał wielką ilość ko- 
ni i pojmawszy francuskiego wodza partyzane- 
kiego rozstrzelał go. Wewnętrzna walka zdaje 
się nie wpływać na handel — ale dopóki wojna 
i zamęt panują w łonie kraju, nie można my- 
śleć ani o silnem cesarstwie ani nawet o po- 
rządnej rzeczyposnolitej. Podług prywatnych 
wiadomości, wysłały Skonfederowane stany, 
północne komisarzów do Meksyku z żądaniem , 
aby cesarstwo uznało Konfederowanych w ozna- 
czonym czasie." 


Vkaz o administracji szkolnej w Króle- 
stwie został już ogłoszony. (Celem ukazu ma 
być pogodzić nowe rozporządzenia z istnieją- 
cemi wyższemi władzami szkolnemi czego 
jednak w całem tem piśmie nie widać. W ca- 
łym ukazie nie ma nawet wzmianki o istnieją- 
cej komisji publicznego oświecenia. Ukaz dzieli 
Królestwo na 10 dyrektorjów oświaty: war- 
szawskie, łodzkie, (ludność niemiecka), ra- 
domskie, kieleckie, lubelskie, chełmskie, (mi- 
mo pobliża Lublina. gdyż Chełmskie uważa 
rząd za moskiewskie), siedleckie, suwałko- 
wskie, (ludność litewska i tatarska). łomżyńskie 
i płockie. Bliższe granice tego podziału ozna- 
czyć ma komitet regulacyjny. Zadna pojedyń- 
cza Szkoła nie będzie miała odtąd wyższego 
kierownictwa co do planu naukowego: rekto- 
rów zastąpią inspektorowie, którzy zajmować 
się będą „pedagogiczną i dyscyplinarną" częścią. 
Każdy z dziesięciu obwodów otrzyma dyrektora. 
Pięciu dyrektorów pobierać będzie 3.000 muli 
rocznie, drugich pięciu 2.000 rubli. Tytułem dy- 
jet podróżnych pobierać bedą wsżysey po 
1.000 rubli, inspektorowie po 1.500 do 2.500 ru- 
bli. Inspektorowie będą. nauczycielami nie nau- 
kowymi, ale policyjnymi i rekrutować się będą 
podług mikolajowskiego systemu z oficerów. 
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